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K. WYSZOMIRSK1 - W walce o 

zdr-0wie wsi. Umowa o współpracy· 

OMTUR - ZWM. Komunikat o zjed-' 
noczeniu chłopskich organizacji mło· 
dzieżowych. A. VETULANI - Ludo· 
wy Uniwersytet Niedzielny. DR. J .„ 
CZYSTOW.SKA - Pierwsza mała ma·' 
tura w koresp. gimn. Z. M. W. „Wi· 
ci''. M. KA$KIEWICZ - Wychowa· 
nie młodzieży w Związku Radzieckim. 
J . BIENIEK - Przez książkę ku 
światłu. H. CHOLAJ - Do pracy w 
kołach licealnych. J . N. KŁOSOW­
SKI - Recenzje. Wiersze JANA Pl· 
LARZA, KLEMENSA OLEKSIKA 
WLAD. STRZELECKIEGO 

c~na 10 zł 

K. WYSZOMffiSKI ,,TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD ISć ••• „ 

W WALCE o ZDROWIE WSI 
Motto: 

,,Paść może naród wielki, 
Zniszczeć może ty!ko nikczemny". 

(St. Staszic, 

· . Spółdzielczość polska. ma we· 
tllug E. Abramowskiego służyć 
wcieleniu pewnyc11 idei w ży­
cie, a nie WJ'/ącznie korzyściom 
materialnym, jak w wielu in· 
nych krajach. l\Ia to być ruch 
społeczny, bojowy, zmierzający 
smiało do zdrowego ustroju spo 
łecmego, chcący stwierdzić w 
k.ażdym dniu i godzinie nowv 
ustrój, przez wolną twórczośc 
jednostki, twórczość codzienną, 
upartą, wytrwałą, drogą współ­
działania, drogą wcielenia w 
życia największej ewangelii ży­
cia - „idei braterstwa". 

Tak pisze Zygmunt Clunie· 
lewski w swoim podręczniku 
„Spółdzielczość". 

A więc Spófrlzielczość nie tyl­
ko stroną materialną ma się 
zajmować. Słusznie też mówią 
czołowi politycy: Spółdzielczość 
nie może być apolityczną. Spół· 
d:i:ielczość ma utrwalić już zdo­
byte osiągnięcia w życiu · go· 
spodarczym i społecznym. 

Spółdzielczość musi być tą 
formą pracy i tym zespołem lu­
dzi, który systematycznie drą· 
ży spróchniały pień kapita­
lizmu, by na jego miejsce wpro 
wadzić inną treść życia społe· 
czncgo i ekonomicznego. 

Niema działań o społecznym 
charakterze, które nie miałyby 
cech, i to. nie tylko w formie; 
ale i frcści politycznych. 

Jeśli to co wyżej powiedzia­
łem uznamy za słuszne, to wte· 
dy musimy, też wyraźnie sobie 
dziś powiedzieć: Spółdzielczość, 
to nie tylko handel, to nie in­
westycje, czy też obroty, na· 
wet wielkie, a w tym (jak to 
bywa najwięcej) 500/o obrót 
wódki. 

Wiemy z obserwacji i ze 
sprawozdań, że większość na· 
szych spółdzielni „poluje" na 
duże obroty i z tym związane 
osiągnięcia. 

Za•maczam: cieszę się z du­
żych obrotów, ale one mnie nie 
sugestionują. Wolt;'. tę spółdziel­
nię, która ma czasami mniejszy 
obrót, ale treść pracy obfitszą. 

Niestety, mam okazję prze­
glądania wielu protokółów flO­

ilustracyjnych - czytuję pięk· 
ne sprawozdania, takich cen· 
trał jak „Społem", czy też 
Związek Rewizyjny, i z przy· 
krością muszę powiedzieć: 
te sprawozdania nie ilustrują 
tego jak się to mówi: dorobku 
społecznego członków spół· 
dzielni i tych soółdzielni tere­
nowych. 

Przecież nie możemy powie· 
dżieć, że sprawozdanie Centrali 
„Społem" jest odzwier:ciedle­
niem prac i dorobku spolecz· 
nego s·półdzielni i ich członków 
spółdzielni. „Społem" ilustruje 
nam zawrotne sumy obrotów, 

funduszów udziałowych, obro­
ty szlachetne, czy też nie. 

Koszty handlowe większe lub 
mniejsze. Sprawozdanie „Spo· 
łem", czy też innych organiza­
cji spółdzielczych nie uwzględ· 
nia samej bezinteresownej J?ra­
cy na ...rzecz ogółu członków 
spółdzielni. 
Przecież, gdybyśmy tylko 

zsumowali ilość pracy rąk, ko· 
ni, wozów, które bez nakazu 
i zapłaty dają członkowie na 
.rzecz budowy spółdzielczego 
domu, czy też magazynu i t. p., 
lub gdybyśmy podliczyli te bez­
pla tne dni oddane na rzecz 
spółdzielni Rad Nadzorczych, 
Komisji Rewizyjnych, rema· 
nentów i t. p. To suma tych 
czynności byłaby tak wielka, że 
nie jeden z nas w czasie kry­
tycznych uwag o spółdzielczo· 
ści podtrzymałby się na du­
chu. Wbrew temu, co by kto 
chciał mówić o spóldzielczości 
należy stwierdzić, że spółdziel· 
czość, szczególnie ta terenowa 
daje nam spokój, iż ta forma 

Rozmowy między organizacjami / 
młodzieżowymi 

„ Wici", OM. ·TUR- i ·Z. W. M. 
Sprawie zawarcia umowy o współpracę organizacji 

młodzieżowych „Wici", ZWM i OM TUR poświęcone 

było wspólne posiedzenie przedstawicieli Prezydiów Za· 
rządów Głównych i Komitetu Centra!nego wymienionych 
organizacji, które odbyło się w Warszawie dnia 19 wrześ· 
nia roku bieżącego. 

Dyskusja wykazała całkowitą zgodność poglądów co 
do zasadniczych wytycznych. Powołano międzyorganiza· 
cyjne kolegium, które zajmie się zredagowaniem projektu 
umowy. Projekt ten przedstawiony będzie naczelnym wla· 
dzom poszczególnych organizacji. 

pracy zdału. egzamin. Praca w 
spółdzielniach usamodzielnia, 
rozszerza patrzenie, uczy sy­
stematycznoś-Gi, solidarności, u· 
szlachetnia ludzi w walce o do­
bro i sprawę społeczną: 

\Vłaśnie dzięki tym alorom 
spółdzielczego działania, nie po­
trzebu,iemy się martwić tym, 
że „dół" źle kroczy. Moie wc:>l­
no, ale tym pewniej, czy grun· 
fownej spółdzielcy przerobią 
swój odcinek p.racy, tym pew· 
niej zmienią ustrój, a jak w 
naszych warunkach utrwalą go. 

To, że spółdzielnie pozia han· 
diem widzą inne problemy da· 
je pełną gwarancję, że w opar­
ciu o spółdzielczość, będziemy 
mogli wiele i to wiele zmienić 
na korzyść wolnego, chcącego 
żyć w postępie człowieka. 

Interesuje mnie odcinek zdro 
wia, szczególnie odcinek zur<r 
wia ludzi wsi, gdyż na tym od­
cinku mfłm v wiekowe za n ie· 
dbania. 

''-' !nieście łit1dz il~ pracy, tHl­
wei w okrcs:c mini 0nej niepo· 
dk;~łośc i po tn1 i'i !i :>obie wywal­
czyć wi~ksze zdobycze na od· 
cinku ubezp :e -::zeń społecznyeh. 

Człowiek pracy umysłowej, 
czy też fizycznej, gdy chory 
ma pomoc, jak stary - eme­
rytura, ma pnawo do systema­
tycznego leczenia, do z góry 
przewi'dzianych urlopów i wie­
le innych świadczeń. 

Człowiek wsi jest tyle wart 
na ile mu zdrowie w danej 
chwili służy. Gdy przyjcł lie 
choroba, starp-ść, kalectwo -
zaczyna się tragedia. Najuko· 
ehańszy ojciec, matka, czy in­
ne rodzeństwo staje się ogrom­
nym ciężarem wLasnej rodziny. 

I cóż w tym dziwnego. W 
wiejskich stosunkach, w tym 
twardym życiu, 'gdzie to izb 
mało, każdy od rana do nocy 
bez wytchnienia pracuje. nie­
ma kto się zająć chorym n'<' 
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stałe. żniwa, wykopki, siewy -
to twardy rozkaz p.rzyrody. 
Rolnik zostawia swoje osobiste 
przyjemności i ohowi:1zki ro­
dzinne zawiesza na kołku. -
„Deszcz idzie", „nu·óz zaraz" 
jest najwyższ)'lll rozkazem, on 
o<lci~rna od wszystkich zajf,'.Ć. 
każe sit;'. uwijać. 

Starzec, który jest już _nic­
dol~żny, chory, wymagający 

stałej pielęgnacji - czuje się 
zmvadi!, a domownicy mają 
wielkie wyrzuty sumienia. 

Nic dziś na· Lo nic poradzimy. 
Lo-s wiekowych zanicdbai'1 mści_ 
się przcdewszyslkim zawsze na 
tym ś.rodowisku, które powoli 
myśli, oci<;'.fole clziala. - Po­
prostu nic walczy zbiorowym 
wysiłkiem. 

Umyślnie dłużej zati·zymujc 
się mul tym zdrowotnym zaga­
dnieniem wsi, aby przez to pc·d· 
kreślić wyraźnie: nas spółdziel­
ców i to \vszyslkich specjalno­
ści musi ohchodzić los najwię­
kszej · liczebnie warstwy jak 
jest warstwa chłopska. 

Spóldziclczość zmienia ustrój, 
poprawia byt materialny czło­
wieka, le najważniejsze spół­
dzielczość ma zm.ienić wcwrn1t:rz 
czło-wicka. 

A cóżhy to była za działal­
ność spółdzielcza, gdyby nas 
cudzy ból nic obchodził? żadna: 
i to nap.raw<lę żallna. 

Cała spółdziclczośl: bez wzglę 
du na kierunki fachowe swojej 
pracy - musi się troszczy<'.: ą 
człowickia, o jego potrzeby, nie 
tylko maierialne, ale i duchowo­
społeczne. 

Nie ma ważniejszego zagad­
nienia dla środowiska wiejskie· 
.go, ba dla cołcgo naszego Pai1-
stwa .:_ jak właśnie zdrowie 
jego obywateli. 
że tak jest, to nujlcpicj śwind 

czy nasza konstytucja, moni­
fest P. K. \V. N. w kli'n·ym za­
pewnia Paiistwo wszystkim oby 
watclom o·pick~ lekarską i lecz­
nictwo. 

To są nasze ideały na przy­
szłość. Dziś mamy ro'"llnQ rzc­
czy"·is tość . \Yięcej niż polowQ 
lekarzy okupant wymo.rdował, 
większo·.';ć szpitali zniszczył, 
Polsk~ cah! nicm::il spalił. 

Paiisl wo, jak i samorz:1dy 
wobec takich trudności nic są 
w skmic w pierwszych jeszcze 
wielu· latach sprostać t~'m za­
danio1n, jakie konstylucja na 
nic nakłada. 
Czyż my spóldziclcy mamy 

czekać aż Pai'1stwo rc·zwiążc to 
zagadrucnic. Nic i nigdy nic I 

Spółdzielczość · skoro widzi 
hraki z trady.cji s\vojej hierzc 
się do usunięcia! 
Gdybyśmy w okresie prle­

mian społecznych nic :~ !nn~l~ z 
całym zaparciem do pracy w 
spółdzielczc6ci, czy mogłaby . 
była być dobra aprowizacj.a, czy 

w 

ocalałby spoleczny majątek w 
takiej wysokości. Nic! Dzięki 
temu, że spółdzielczość c·ddola 
się bez . reszty na usłngi Pmi­
sl wu, Hz:!d mógł wygrać knm­
pani~ nic lylko ekonomiczną, 
ale i polilyczn:! i lo nic tylko 
w kraju, ale i za granic•!· 

\Vicm, że dla wielu szabro­
wników, spółdzielczość jest z.a-­
wadą. To jednak nas nic zwal­
nia do dalszej wytężonej pracy 
i do· walki o ideały spółdziel­
czego działania. 

Nn odcinku zcłrowfa Pmi· 
shyo, samor:a!dY b. wicie robią, 
porówna<'.: się nic da z przcdwo­
jcnrn1 p.n1c:! na tym odcinku. 
Pał1slwo i samorz11d maj:! za 
wielkie cic;-żary, a za małe śrocl­
wiclkie ci~żary, a za mah• śrv<l­
ki, żeby przeprowadzić iaj­
wi<:ksz:, inwestycję jaki! h''>t 

-postawienie zdrov•in obywateli 
na takim poziomie jak teqo 
wymaga ustrój nasz dem .~ kra­
tyczny. 

l\lało się u nas zdaje sp.rawy 
ze stt'1nu zdrov,·otnego wsi. Dla 
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pr.tykładu podam parę · łkzb z źni, p1Je wodę zaskó.mą, na 
naszego powiatu. Powiat, który łóżku śpi nieraz 2 - osób, d0-
uchotłi:i za pc·.stępowy, kultu- bre gnojownie, ustępy czyste -
ralnic dosyć wysoko słoi, no to rzadkości~ a drogi pelne ka­
i walka o prawa człowieka - łuż, po których miliony ch,łop­
przcz „7....:.tranic", „\Vici" była skich dzieci idzie w dziura­
konsekwcntna· i skuteczna - a wych butach do szkoły. Cias·ne 
to ma swoje następstwa: - miesz)rnnic, nieraz przy ka~·aii­
pc·s lęp. Otó{ w tym powiecie ku, wreszcie słabe, luh nic pra­
( łowickim) za pośrednictwem widłowe odżywiani~ się - óy1 
Spółdziclbi Zdrowia w gminie to nie jest wystarczające db 
Bąków prześwietlono 318 osób nas SpóMziclców a!Jyśrny i;Ue 
- osób, które przyszły dobro· mogli spokojnie spać? · 
wolnie tylko z uświadomieniem Tak. Nic wolno uam spoltoj­
do p.rzcświet1et1 -.- no i· co się nie spać - skoro naród z po­
okazało: na 318 osób przcświe- wodu naszych zanicdbm1 ginie. 
tlonych 6 osób było .z otwartą · marnieje. Spółdzielczość musi 
gruźlicą, a 23 z po trzcin! na- , więc wielką czĘść swoich ka­
tychmiaslowcj pomocy celem pitałów pośw.ięcić na rzecz ułro 
uratowania. wia swoich członków1 a vszys-

Spółdziclnia Zdrowia w opar· cy członkowie spółdzielcy mu­
ciu o Chłc·pskie Towarzystwo · szą si~ z całą siłą oddal: na usłu­
Przyjaciół Dzieci zbadała prze- gi walki o lepsze zdrowie wszy­
szło 2 tysi11cc dzieci - no i co. slkich oby :rnteli. 
sfę okazało, że zaledwie 100/o Picni~!dz spółdzielczy należy 
tych dzieci jest zupełnie zdro- podporządkować zdrowiu czło-
wych. nków spółdzielni. 

Gdy ty Urn dla okrasy tego co Cóż możemy 11a tym odcin~ 
wyżej dodam: wieś nic ma ła- ku zrobić zapyta 11;ejeden. \.Vie­

lc i to bardzo wiele! 
\V pierwszym rzędzie spowo­

dować powstanie Spółdzielni 
Zdrowia. Ze swoich obrotów 
0,2i)0/0 przekazal: co miesi~c na 
rt:ecz funduszu zdrowia. 

Elcktr,yfikcłwuć wieś. urzą­
dzać ch0<lniki przez wieś i bu­
domać studnic ar tezy ~ski.c po 
wsiach, kanalizować i ..-::.pro­
wadzić wo<lę do domów 1 w·:tą­
dzeń gospouarcz:ych. Budować · 
domy społeczne, w których nie 
tylko sale teatr31ne hędQ, ale 
i lnżnia, biblioteka, sala gimna-­
styczna. Popierać zdrowy sport. 
wycieczki, bfoliotcki, f.wietlice 
i t. p . 
żeby nie przeciągać powiem: 

Z Kursu dla Wiejskich Przodownic Zdrowia, zorganizowanego przez Spół­
dzielnię Zdrowia w Łowiczu: opatrywanie ran 

Spółdzieczość wszystkich etl­
cien~ ma - powiem onlynar­
nie - psi obowiązek zad\lać o 
zdrowie swoich cZłonków. 

\ ' ' 
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Uroczystość przewiezienia zwłok ' I 
Ś„ p. TOMASZA NOCZNICKIEGO 

W dn'.i.ach 11 i 12 października b. r. Naczelny Komi­
tet Wykonawczy Stronnictwa Ludowego organizuje uro­
czyste pr7.ew.iezienie zwłok ś. p. To.Masza Noc~ickiego -
wielkiego dzia~acza ludowego, wychowawcy i pisana, ser­
dec7,nego p1·zyj'1dela młodz!cży wiciowej. Trnnma ze 
zwłokami pnewiezfona zostanie ze Słomnik ( miecli.ow­
skie) do wsi Lipie w p.ow. grójeckim - rwJz"nnej miej­
scowości Zmari'ego. 

\V związku z tym Prezy-dium Zarządu Głównego 
Z. M. W. R. P, ,,"W1ici" p()s'anowiło: 

I) Wyf'łać do Słomnik defogację Zarządu Głównego 
oraz we7.wać \Viciarzy z powiatu miechowskiego do ma­
soweg.o udziału w uroczystośeiach w Słomnikach. 

2) \Vezwać Wicia1'ZY do masowego udziału w zgi-o­
madzenliach organizowanych w miejseowcściach Jędrze­
jów i Kielc·~, przez które przejedzie kondukt. 

3) Wziąć udział w uroczystościach w Vniu przez 
dele"'Rcje Zw!..-izków WoJewódzkich ze sztand':'rami. 

Ob~zerny życiorys Tomasza Nocz:nid<le~o ukaże się 
w następnym _num1>rze ,.,Viri". 

:-..~ 

Niema więcej uspnw:iedli­
wioncgo wydatku, jak łen, 
który został skierowany na 
służbę uko\.via nas.tych człon­
kó,v. Jeśli tal:, niech więc każ­
da spółdzielnia w Polsce s:u:zo­
drą rQką na zdrowie wypl:aca 
pieni~!dzc. Spółdzielnia SJ>O­
~ywców w Rykach, CL.Y tci 
„Hc;.lnik" w Lowiczu, lub lei 
Spółdzielnie okr~gu Rzeszow­
skiego niech bQdą <lrogow~lm­
zcm dla nas wszystkich na tym 
odcinku. 

Cała Spółdzieiczo:>ć - budu­
je SpółdŹiełczcść Zdrowia. Spół 
dzielnic Zdrowia, pi·zy współ­
dzia.buiu nas wszystkich, Pmi­
stwa i Samorządu w szybkim 
teń1pie cdrobi zaniedbanie na 
odcinku zdrowia. "' 

\V zdrowvm ciele - zd1·owy 
duch!! Kiec"h nnm przyśweca 
- zdrowy człowiek, zdrowa · 
spółdzielczość i zdrow<:' Pań.-
st wo- K. Wyszomii'ski. 
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UIDoma o mspółpracg OMTUR ZWM 
W dniu 20 sierpnia 1947 r. 

7J06tała z.awarta „Uni ·:wa o 
współpracy między O.MTUR 
i ZWM". W dniu 4 września 
umowa została zatwierdzona 
prrez Plenum Zarządu Głów­
~ego Z\VM i Radę Naczelną 
<M\ITUR. 

Ornowa dzieli się na dwie 
c~ci: ogólną cleklaratywną, 
i szczegółową - wyznaczając~! 
w siedmiu punktach sposób 
realizowania ogólnie w części 
piec.wszej sformułowanych za­
dań. 

Zadania te umowa ujmuje 
DMłępująco: 

Masy młodzieży con.z szerzej włą­
c,;ającej się <ło bud-0wnictwa Polsk i 
Ludowej, nie zawsze widzą jednak 
juno drogę i cel tego budownictwa. 
0.ctantzacja płodzieży TUR i Związek 

'*'a1ki Młodych potwierdzają, że pod­
~Ławowym wspólnym zadaniem obu 
aaliZł'Ch orga nizacji jest ukazanie ca­
łej <fl11odz 1 eży polskiej lei drogi i tego 
ce\u ł. jest wychowanie nowego czło­
wieka - patrioty oowej Ojczyzny. 
@fiarnego w walce, wytrwałego w 
pcacł' ,deowego i uspołecznionego. 

Bla urzeczywistnienfa tego podsta­
wowl?1!o zadania obie. organizacje 
uznają za konieczne zac eśo i enie 

Wl!Pó"łvracy i solidarności działania we 
WSZJ.stkich po<lejmowanych przez s e­
bie ,pracach. 

tlmowa tci wyjaśnia, co spo­
dT..tewają się osiągnąć organi­
ucśe: 

ki.ile współdziałanie obu naszych 
«gan.iucji J?rzyczyiri •ię do ostatec:r;­
aqe asunięcia wpł:ywów wstecznic­
twa .t walecznych ideologii na mło­

c:Wet, wpłynie de~rduj,co na :r:wi.ęk· 
azeo.ie wkładu młodege pokolenia w 
1".Klew e Polski sprawied'iwości apo­
łecmęj. Polski bez wyzysku człowie­
ka ;przez człowieka. 

:Dalej następuje szczególowy 
tekst umowy, której pierwszy 
punkt brzmi: 

f . 0rl6anizacja Młodzieiy TUR i 
Zwt4zek Walki Młodych będą wycho­
Wf"wliły swe kadry i wszystkich człon­
ków w duchu iednolitego frontu kla­
ay -nt"botaiczej i soiuszu robotnkzo­
drłqpakiego, w duchu wzajemnego 
zaufania oraz stałego . zacieśnienia 
wapółpriacy między OMTUR i ZWM. 

6bie samodzielne i równorzędne 
ocganizacje, szanując wzajemną swą 

ide~logię i strukturę, będą uzgadniać 
między sobą stanowisko wobec 
WIZoł'Stk' eh ważnyc!i .r:a!fadnień ruchu 
Młedrieżowego przed publicznym jego 
af«mulowaniem. 

@bie organizacje wn:elkimi do~t~­
~ 1obie środkłUlli ·zwalczać będą 

ł 

w swych azeregac-h i poza nimi próby 
powrotu do przezwyciężonych reak­
cyjnych koncepcji społecznych i wy­
~howawczych. sprzecznych z zasadą 

sołi-darnośc i modz 1 eży prai:ującej i jej 
interesami. 

Puukt .drugi dotyczy udziału 
O:\ITUR i ZW1\1 w prarnch 
i walec światowej Fcderac.ii 
Młodzieży Demokratycznej o 
pokój, wolność i solidarność 
narodów całego śwfota. 

Punkt trzeci mówi o wzmo­
żeniu udziału młoclzieżv w ocł­
budowie kraju i realizacji Pla­
nu Trżyłclniego llO prze7. 
„wspólne p.rowadzcnie akcji 
wyścigu pracy i wspólnQ wal­
kę o podniesienie wydajności 
pracy". 
Następne punkty brzmią: 

4. Obie organizacje wytężą · wszyst· 
kie siły we współpracy dla i:więk •ze­

nia udziału młodzieży w pracach Sek­
cji Młodzieżowych Związków Zawo­
dowych , Związku Samopomocy Chłop 
skiej, spół<lzielczości, sportu, ORMO, 
i innych stowarzyszeń użyteczności 
spoleczaej. 

5. Obie organizac;e poprowadzą 

wspólnie ideologiczną i . organizacyjną 

ofensywę wśród młodz i eży uczącej 

się. 

6, Obie organizacje dążyć będą do 
usprawnienia i pogłębienia pracy Ko­
misji Porozumiewawczych Orgaoiza­
cj: Mlodzieżowyó, przyjmując za za­
sa<łę uzgadnianie swych stanowisk w 
z.asa-cfoiczych sprawach i jednolite 
występowan i e na Komisjach. 

7. Rea!izac:a współpracy i zhliże· 

nie między oboma organizacjami 
przyjmie następujące formy: 

a) co oa jmniej raz w miesiącu od­
bywać s 'ę będą wspólne zebrania peł­
nomocnych przedstawicieli odpowied­
nich Kom itetów OM TUR i Zarządów 
ZWM: centralnych, wojewódzkich, 
mieisk ' eh, powiatowych, dzieln ico­
wych i zarządów kół, 

hl co na jmniej raz na dwa miesiące 
odbywać się będą wspó 'ne szerokie 
narady aktywów centralnych, wo;e­
wódzkich, miejskich, powiatowych, 
dzielnicowyc!i oraz wspólne zebra nia 
kół obu organizacji, 

c) bę<lą orgn aizowane wspólne wy­
sląpien 'a i imprezy, dyskusje ideowe, 

wspólne kuny i szkoły oświatowe, 
propagandy, s.pół<hielc1:e, sportowe, 
zawodowe i inne, 

dl Redakcje „Młodzi Idą" i „Walki 
Młodych" oraz :nnycb odpowiadaią­
cyoh sobie czasopism i wydawnictw 
OM.TUR i ZWM odbywać bę.dą wspól 
ne 1:ehnnia co najmniej raz w mie­
siącu; między redakcjami zostanie 
zaprowadzon,.a stała wymiana materia­
łów redakcyjnych · 

Umowę koilc7.y stwierdzenie: 

Organizacja Młodzieży TUR i Zwią­
zek Wa lki Mohlych stwierdzają: 

że 4iniejsza umowa o współpracy 
nie jest posunięciem koniunktura l­
nym, ale krokiem naprzód w zb!ite­
niu ideologicznym i organizacyjnym, 
krokiem naprzód ku sc<tleniu obu na­
szych orgaoizacji młod.zieżawych. 

Za ciśn ięcic współpracy w 
imię spotc;-gowa nia udziału mło­
dcg.g pokolenia w hudowie Pol­
ski Ludowej j wychowania 
młodego pokolenia jest bez­
spornie słuszne i stosunek wi­
ciarzy do tego faktu .icst pozy­
tywny i pełen uznania. 

Komunikat o ziednoczeniu chłopskich 
• •• oświatowych organ1zac11 

I 

ł • 

Jak. jut donosiliśmy w jednym z _po­

przednich numerów naszego pisma -

nastąpiło uzgodnienie stanowisk w 

sprawie połączenia' chłopskich ocgani­

zacyj i instytucyj oświatowych i po­

wzięle zostało zgodne postanowienie 

zjednoczenia całego ruchu ohriatowe­

go wsi na płaszczyźnie jednej wspólnej 

organizacji. 

Całość tych zasad rostała ogłoszo­

' na w specjalnym komunikacie, wyda­

nym dla prasy, który przytaczamy po­

- niżej w pełnym brzmieniu: 
Red. 

Dla przyśpieszenia kultural­
nego rozwoju wsi i wzmocnie­
nia post~powego Ruchu Lu­
dowego, wciągającego masy 
chłopskie do aktywnego udzia­
łu w budowie Demokratycznej 
Polski Ludowej, postanowiono 
skoordynować i połączyć 
wszystkie wiejskie instytucje i 
organizacje oświatowe w jedno 
chłopskie towarzystwo oświa­
towe p. n. Towarzystwo Uni­
wersytetów Ludowych Rze­
czypospolitej Po~skiej. 

Połączenie to nastąpi w dro­
dze zjednoczenia się następu­
jących wiejskich organizacyj 
i instytucyj oświatowych: 
wszystkie uniwersytety ludo-

we, Ludowy Instytut Oświaty 
i Kultury, Ludowy Instytut Kul­
tury, Ludowy Instytut Muzycz-
_ ny, Towarzystwo Teatru i Mu- . 
zyki Ludowej, Wiejska Spół­
dzielnia l\.inowa itp. przez włą­
czenie się ich członków, ich 
zespołów pracowniczych, oraz 
ich działalności do rozszerzo­
nego zakresu działania Towa-

, rzysłwa Uniwersytetów Ludo~ 
wy€h R. P. 

Zreorganizowane Ra tej 
drodze Towarzystwo Uniwer­
sytetów Ludowych R. P. obej­
muje następujące działy pracy: 
1) dział internatowych uniwer­
sytetów ludowych i szkół pra­
cy społecznej, 2) dział kształ­
cenia dorosłych, 3) dział książ­
ki i czytelnictwa, 4) dział tea­
trów ludowych, 5) dział mu­
zyki ludowej, 6) dział świetlic 

~ i domów społecznych (ludo­
wych), 7) dział literatury ludo­
wej, 8) dział prac badawczo­
naukowych, w zakresie akcji 
społeczno-oświatowej, 9) dział 
techniki oświatowej (kino, ra­
dio, pomoce naukowe, budo­
wnictwo oświatowe), 10) dział 
wydawniczy i kolporłażowo-

. handlowy, 11) dział finanso­
wo-gospodarczy. 

Nowe Towarzystwo Uniwer­
sytetów Ludowych R. P. przej-

• 

mie łącznie z całokształtem 
dotychczasowej akcji wyda­
wniczej zjednoczonych organi„ 
zacyj i instytucyj również wy­
dawane przez nie ~zasopisma 
oświatowe, a mianowicie: mie­
sięczniki - 1) „Oświata i Kul­
tura", 2) „Praca Oświatowa", 
3) „Teatr Ludowy", 4) „Rzeczy 
Ciekawe", 5) „Miesięcznik Lu­
dowy", 6) „Poradnik Muzycz­
ny" oraz kwartalniki: „Siew­
ba" organ uniwersytetów 
ludowych i „Przewodnik Lib­
rack;i i Naukowy" - kwartal­
nik bibliograficzny. ' 

Ustalona została następująca 
tymczasowa struktura organi­
zacyjna władz naczelnych 
T ~wa Uniwersytetów Ludo· 
wych R. P. a} Naczelna Rada 
Zarząd Główny TUL-RP w 
Warszawie, c) Oddziały woje­
wódzkie i powiatowe w tere­
nie. 

TUL-RP, jednocząc wszyst­
kie wiejskie instytucje i <m~ani­
zacje kulturalno-oświatowe, o­
prze swoją działalność o Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej , 
Związek Młodzieży Wiejskiej 
„Wici", Związek Nauczyciel· 
stwa Polskiego, oraz zespoły 
działaczy społeczno - oświato­
wych i politycznych Stronnic­
twa Ludowego i Lewicy P .S.L. 
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LudoID!J Unimersgtet Niedzielng 
cznie silnie · i niebezpiecznie 
więdnąć. 

Systematyczne nauczanie mu­
si pozostać w ręku państwa, 
natomiast or~anizacje społecz­
ne mogą i winny uzupełnić je 
przez pozaszkolną działalność 
oswiatową wśród ' obywateli, 
którzy wyszli już z lat młodzień­
czych, i to już bez względu na 
wiek, jako że ,,człowiek uczy 
się do śmierci". 

Celem Ludowego Uniwersy· 
tetu Niedzielnego jest dzielenie 
się ze wsią informacjami o zdo­
byczach nauki w zakresie wszy· 
stkich dziedzin w sposób zdolny 
do zainteresowania słuchaczy i 
wzbudzenia u nich . ciekawości, 
która jest motorem dalszego 
samokształenia. 

Jest zastąpieniem przez żywe 
słowo art~łów popularno-na-

ukowych ogłaszanych w dzien­
nikach i tygodnikach czytanych 
w mieście i w świetlicach fabry· 
cznych - pod kierunkiem za­
wodowych instruktorów, zaś 
niedostępnych chłopom. Dzisiaj 
poczytność prasy na wsi jest 
zupełnie znikoma i nie ma wi­
doków na poprawę w tym kie­
runku. Sugestywna siła słowa 
mówionego jest znacznie więk· 
sza, niżeli drukowanego, natu• 
ralnie gdy pogadankę wygłasza 
inteligentny prelegimt. 

Naszym zamiarem jest ujęcie 
wykładów w pewne cykle co 
pozwoli na wszechstronne o· 
świetlenie omawianego zagad· 
nienia i da realną korzyść słu­
chaczom. Na taką modłę są zbu­
dowan~ szwajcarskie uniwer­
sytety ludowe i na tym syste• 
mie opierała się praca w uni­
wersytetach żołnierskich zor• 

Krakowska Delegatura To- _ 
warzystwa Uniwersytetów Lu­
dowych zainicjowała wiosną 
1946 r. pracę oświatową w ra­
mach tzw. Ludowego Uniwersy­
tetu Niedzielnego. Koncepcja 
wykładów niedzielnych we 
wsiach wyrosła z przeświadcze: 
nia o konieczności zaintereso­
wania wsi polskiej ogólnymi za­
gadnien~ami naukowymi i kul· 
luralnymi przez wygłaszanie 
pogadanek zdolnych zaintereso- · 
wać słuchaczy, pobudzić ich do 
myślenia i do pracy samokształ­
ceniowej. Trudne warunki od­
budowy państwa tak strasznie 
zniszczonego przez . niemieckie 
barbarzyństwo, ogrom spraw &­

gólno • państwowych, . żadną 
miarą nie pozwala władzom 
państwowym na szybkie usunię­
cie wszystkich dotkliwych bo­
lączek. ·w trudzie odbudowy i 
przebudowy Polski musi współ­
działać czynnik społeczny w 
tych rozmiarach i w takich ra­
mach, w jakich go na to stać. 

Podczas gdy w miastach ' u­
czyniono, aby robotnikowi po­
zbawionemu uczestniczenia w 
dorobku kulturalnym dostar­
czyć zdrowej strawy duchowej 
i rozbudzić w nim zainteresowa­
nie przejawami kultury, w1es 
jest nadal terenem pozostają­
cym daleko w tyle. Wpływa na 
lo szereg czynników; między . 
nimi również techniczne trud­
ności pracy kulturalnej wśród 
rozsypanych na szerokiej prze­
strzeni osad wiejskich, do któ­
rych samo dotarcie staje się do­
niosłym zagadnieniem. Okupaat 
zniszczył tu i ówdzie istnief'\c_e 
biblioteki wiejskie oraz św1e­
llice, które były ośrodkami pra­
cy oświatowej - pozaszkolnej 
- na wsi. Zniszczenie szkolni­
ctwa podstawowego przez 
Niemców i konsekwentna poli­
tyka, by z narodu polskiego u­
czynić masę bezmyślnych, po­
trzeb kulturalnych pozbawio­
nych robotów, wpłynęło na o­
gi:omny wzrost analfabetyzmu i 
na tragiczny analfabetyzm po­
wrotny wśród starszego poko­
lenia. Jeszcze przez szereg lat , 
Państw.a . naszego nie będzie 
stać na takie rozbudowanie o-· 
śmioklasowej szkoły powszech. 

W toku budowy U_. L. 
w Wierzchosławicach 

W dniu 14 września br. odbyło się 

pełne posiedzenie Komitetu Budowy 
Uniwersytetu Ludowego im. W. Wito­
sa w Wierzchosławicach. 

Ze stanu pracy przy budowie gma• 
chu sprawozdanie złożyli: inż. Du· 
dek H., inż. Rychlewski oraz technik 
budowlany Kmak. Wynika z tego, że 
chwilowo tempo budowy nie~o osłab· 
ło, a to z po\vodu opóźnienia dosla• 
wy desek i asfaltu. Wszystkie inne 

. materiały jak: cement, cegła, piasek, 
żwir, żelazo, drzewo zostały zwiezio• 
ne i zostaną wkrótce zastosowane 
pr.zy budowie. Do tej pory wykończo• 
no budowę piwnic ' i suteryn i przy• 
s-tąpiono do kładzenia betonowego 
stropu nad pierwszą kondygnacją bu· 
dowli tj . suterenami.. Koszty budowy 
tej kondygnacji wyniosą 3 miliony 
780 tys. zł. Na poczet tej sumy Komi­
tet Budowy wpłacił 4o tej pory oko· 
ło 2 miliony złotych. Ażeby zaś wy• 
ciągnąć parter i nakryć go stropem­
należy zebrać dalszych 1 milion 300 
tys. zł„ czyli w ciągu września i paź­
dziernika Komitet Budowy musi po­
starać się o 3 miliony 80 tys. zł . W 
przeciwnym razie budowę musiałoby 

się przerwać w nieodpowiednim mo.: 
mencie ze szkodą dla cał~ści. 

nej trzeci.ego sfopnia, by każdy Ze sprawozdania finansowego zło· 
młody ·syn chłdpski nabył w niej ', !onego przez prof. Pigonia i prezesa 
niezbędną wiedzę ogólną i przy· ·Witk~ wynika, że do tej pory akcja 
gotowanie zawodowe. Stąd jest sprzedaży . cegiełek przedstawia się 

naszyin obowiązkiem pobudzić bardzo . ~łabo. Z ~erenu województ~~ 
wieś do samokształcenia. Ina- krakowskiego wpłynęło zaledwie oko· 
czej kultur~ ''nasza bez dostafo.: , ·. ło· 200 tys. zł., oo jest tym hardziej. 
cznie obfife·g0 ' p'i'zyptyY.ru świ~ niezrozumiałe, te w grę wchodzą po· 
żych soków z. najszerszej masy .. wiaty najbardzie~ związane z dzia· 
naszego narodu---· że wsi - .za- . łalnością prezesa W. Witosa. 

Aby przyspieszyć ściąganie wpłat 

za cegiełki ,postanowiono: 

1) ut~orzyć w każdym ~wiecie ł 
każdej gminie Komitety Budowy, zło-1 

żone z młodzieży wiciowej, 

2) zobowiązać wpłacających i zbie• 
rających do natychmiastowego przeka• 
zywania kwot na konto Komitetu w 
BGS w Krakowie Nr 1433, bez wzglę­
du na ilość sprzedanych cegiełek, 

3) wezwać wszystkie spółdzielnie w 
województwie i Rady Narodowe do 
wykupienia po kilka cegiełek. Są one 
do nabycia u skarbnika Komitetu 
prof. Pigonia, Kraków, Garbarska 7a, 
albo w Powiatowyc~ Sekretariatach 
„Wici" względnie w PSL Kraków, 
Basztowa 17 I p; i po powiatach, 

4) upoważnić Kierownika Uniwer• 
sytetu w Wierzchosławicach do oso• 
bistego czuwania nad akcją zbiórko• 
wą, 

5) wydać specjalną odezwę do spo• 
łeczeństwa w tej sprawie, 

6) zwrócić się do BGS do BGK i do 
CUP o pożyczkę inwestycyjną. 

Dokonano równie! kooptacji do 
Komitetu Kol. prezesa „Wici" mgr 
J, Matusa. 

Jak z powyż!'>zego widać, mimo cl~t 
kich warunków, budowa Uniwersyte.• 
tu w Wierzchosławicach poslęp:ije 
naprzód i gdyby tylko dopisała akcja 
zbiórkowa istnieje· nadzieja, że j,l~ZJ 
sprzyjającej · pog"Jzie " można bę ·Me 
podciągnąć budynek pod da :b, a w 
najgorażym razie · -w/lr.óńczyć parter 

ł nakryć lf~ ~.trop~~· .. 

Sek~e~iira 

ganizo~anych w polskich oho~ 
zach internowania w Szwajcarii 
w czasie wojny. W naszych 
stosunkach, przy braku pre!e- · 
gentów, przy małym przygoto- . 
waniu . wsi jest to obecnie wizją 
dalszej przyszłości. W pierw­
szym sta.cłium musi się przycią.:. 
gnąć słuchaczy do przycho-dze­
·nia na wykłady tak, aby w ~ich 
·zasmakowali i powoli przyzwy· 
czaili się do pożytecznegp słu­
chania. 

Wiemy dobrze, że pańszczyź. 
. niane wychowanie chłopa pr.zez 
_tyle wieków a następnie wyzy"" 
skiwania chłopów przez czyn­
niki poza wsiowe uczyniły go · · 
nieufnym w stosunku do inicja­
tywy wychodzących z zewnątrz; 
z poza gromady. Stawia sobie 
pytanie po co się doń przycho­
dzi i po c<;> wykłada. Wielu 
nieoświeconych · dopatruje się 
jakichś osobistych korzy,~ci u 
tych, którzy do nich przyjei­
dżają. Stąd wprzód musi się 
wszczepie w słuchaczy pr_zeko­
nanie, że wykładowcy mają tyl-
ko jedną troskę, włączenie chło-· 
.pa w nurt życia kultura1nego, 
który go jeszcze nie pociąj!nął, 
gdyż doń wogóle nie dotarł; że 
pragnie się, aby każdy mieszka· 
niec wsi powoli zaczął rozumieć 
otaczający go 'wiat, który dzięki 

. twórczej myśli ludzkiej ciągle . , i 
. ulega przemianom. Do tej pra-
cy nad pielęgnowaniem, TOzbu­
dową i przebudową naszej . kul· 
tury musi s~ę przyciągnąć szero· 
kie masy chłopstwa polski-ego, 
w których tkwią olbrzymie 
skarby zdolności, twórczości i 
mocy charakteru. 

Wśród rzesz robotniczych -
przy dobrej woli i umiejętności 
kierownictwa przedsiębior.st'w, 
a w szczególności instruktorów 
oświatowych, jest stosunkowo . . 
łatwo wykryć prŻyrodzone . t_a­
lenty, bystrych robotnikow pod· 
ciągnąć na wyższy szczebel nau· 
ki i tą drogą przysporzyć spo· · 
łeczeństwu twórczych pracow• ·. · 
ników, przed którymi stoi otwo­
rem droga do wykazania w ca• 
łej pełni ,swoich zdolności i u­
miejętności. 

O ile'ż ·trudniej jest wyłowić 
chłopskie · talenty! Zdaję "mi ~ię, ·· 
że nad przemyśleniem te!i-o za· 

' gacłnienia nie zrobfonó u nas' . ' 
wiele. Otóż .systematyc:zna dźia; 

· łalność Ludowego t)niwersyte· 
· tu Niedzielnego, jeśliby objęła 

·· większą ilość gmin i gromad· iri.o­
gła~y .ia tym . polu odegrać· wca· · 
le P<?Ważną ' rolę. 1.'rzy a)t~ji _l}rii- . „ 

· wers-,te!u . Nie.dziel~eg~ ~~.~ c~­
dzi .o posz11:k1wame za cDł-r 
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ską elitą umysłową. Główna 
rola Uniwersytetu Niedzielp.ego 
winna polegać na masowym od· 
działywaniu w kierunku samo· 
kształcenia i rozszerzania wśród 
chłopow ich horyzontów myślo· 
:wvch. 

· Działalność Niedzielnego U· 
niwersytetu Ludowego natrafia 
jednakże na poważne trudności. 
Powodują one, że dotychczaso· 
wy zasięg ich działalności był 
bardzo niewielki. Dzięki porńo· 

. ; ·cy asystentów Uniwersytetu Ja· 
giellońskiego i · ludzi dobrej w~· 
li udało się Delegaturze zdobyć 
prelegentów, rozumiejących 
znaczenie popularyzacji wiedzy 
na wsi i gotowych na poświę· 
-cenie swego czasu dla tego c'· 
lu. Przede wszystkim gotowych 
na trud dojazdu do odległych 
od kolei wsi furmanką w chłó.; 
dy wczesnej wiosny, jesieni i 
dmy z poświęceniem wolnej 
tiicdziełi. Trzeba Żnać płaszcz·e 
1systentów, by docenić ich po· 
~więcenie. 

. ')środek pragnący wykładu 
musi dostarczyć podwody, ie· 
śli wieś iest odległa od dworca 
koleiowego. Brak -poczucia od· 
powiedzialności powodował, że 
furmanka przychodziła czasa­
mi z wielkim opóźnieniem lub 
odwołanie wykładu· nie docho• 
dził-o do prelegenta. Jeśli się to 
zdarzył<> prelegentowi, który 
pierwszy raz wyjeżdżał z poga • 
d.anką, to nie dziwota, że trud· 
no go namówić, by raz jeszcze · 
wyjechał z wykładem. Następ· 
ni"e brak organizacyjnego wyro· 
hienia powoduje, że ·po wsiach 
rzadko· kiedy zawiacłomienie o 
odczycie jest należycie rozpro­
wadzone. Wreszcie prelegentów 
zraża o~romna niepunktualność 
Qłuchaczy. 

- Dotychczas wsie, w których 
wykłady nie ponosiły żadnych 
kosztów Pokrywała ie Delega· 
~ura TtJL·u. Delegatura doma· 
ga · się jednak aby prelegent, 
który zziębnięty przyjeżdża z 
Krakowa, otrzymał odpowiedni 
posiłek. Naogół gościnność na 
wsi nie zawodziła. 

- W dotyćhczasowej działalno· 
~ci Uniwersytetu Niedzielnego . 
w okolicy podkrakowskiej wy• 
kłady były tak zorganizowane, · 
że prelegent tego samego dnia 
mógł wróeić do Krakowa. Pro· 
mień działalności był więc nie· · 
ttety niewielki. W zbliżającym 
się okresie pracy .wykładowcy 
winni dotrzeć w dalsze okolice, 
'gdzie łaknienie kultury · jest 
większe, zaś . oddziaływanie jej 
mnieisze niżeli pod Krakowem. 
~ okresie letnim; najmniej od· 
powiednim dla akcji pogadan• 
kowej, a przecież .Przy impo1111• 
lącej fre~wencji, Del_~gatura w 
oparciu o Uniwersytet Ludowy 
w ~afl~rach zortanize>Wała do-

W I C l . 

rywcze pogadanki na Podhalu 
(w trzech miejscowościach) i na 
Spiszu (w dwu miejscowościach) 
yi1 łącznej ilości 12 pogadanek, 
z których cztery były poświę· 

cone zadaniom wychowawczyni 
Uniwersytetów Ludowych. De· 
legatura oprącowuje ohecń_ie 
pla·n dotarcia z wykładaWi do 
wsi odległych od Krakowa. W 
~wiązku z tym gromady, które­
by pragnęły być objęte akcją 
Ludowego Uniwersytetu Nie­
dzielnego są pr~szone o skiero­
wanie swych próśb do Delega: 
iury na adres: Krakowska De· 
legatura Wojewódzka Towa· 
rzystwa Uniwersytetów Ludo­
wych, Kraków Plac Szczepań· 

ski 6, 1 p. 

W swej dotychczasowej dzia· 
łalności, zapoczątkowanej w lu­
tym 1946 r. prowadzonej po 
dzień dzisiejs.zy z przerwą do 
późnei iesieni 1946, 23 prele­
geńtów wygłosiło w 16 miejsco• 
wościach 52 odczyty na nastę· 
pujące tematy: Zadania Uni· 
wersytetów Ludowych (w czte­
rech miejscowościach Podhala 
i Spisza) Wszechświat, Gdy Pol· 
ska była pokryta lodem, Boga· 
ctwa kopalne i;iemi, Węgieł i 
jego wydobywanie, Cuda nowo· 
czesnej fizyki, Energia atomo· 
wa, Co chemia dała światu , Dla· 
czego żyjemy w gromadzie, Po­
czątki .kultury polskiej, Udział 
Polaków w wojnie światowej, 

Niebezpieczeństwo niemieckie, 
Ziemie Odzyskane, Tadeusz 
Kościuszko, żołnierz polski w 
Szwajcarii, Wieś angielska, Pi­
sarze ludowi, Zadania ochrony 
przyrody, Życie pszczół, Higie· 
na sadów, Występo_wania cho· 
rób i szkodników w sadowni· 
ctwie i rolnictwie. 

/ . d. d Tylko trzy zapowie. ztane o _. 
czyty ·nie odbyły się: jeden z 
powodu braku podwody, dwa z 
powodu zaniedbania ogłoszenia 
na miejscu. Tylko sześciu prele· 
gentów miało po 1 odczycie, aż 
w sześciu miejscowościach wy­
głoszono . odczyt o wszechświe· 
cie. Najmniejsza ilość słuchaczy 
około 25, największa ponad 200. 
Największe nasilenie odczytów 
było od marca do kwietriia 1946 
(21 . w sześciu miejscowościa_ch) 
w . listopadzie 1946 (9 odczytów 
w 3 miejscowościach). Najwięk­
s:ta ilość odcżytów odbyła się 
w , Skawinie (12 odczytów), ·~ył· 
ko w dwu miejsc9wościach wy· · 

' głoszono po jednym odczycie. . . 
Adam Vetulani 

JAN PILARZ I przekład Zozula Mikolaj · 

Pozdrowienie Polsce 
Na palce się wspinam i patrzę ' 
poprzez · ziemię szeroką, 

gdzie jeszcze tlejq 
niewygasłe zgliszcza, 
gdzie w ruinach popieleją 
skrzydła wczordjszych barz; 
a oślepłe dymem oczy dotyc.hczas 
nie widzą drogi. 

Ty~ko dzieci się uczą wymat.iiać 

.Pokój 
tak łatwo, 
jal~by był odwieczny-. 

• 

Słyszeć jak skowronek gdzieś w obłokach d%więcq 

nad czł01vieki'!m, który przeoruje ziemie 
Qgnistymi pługi. 
Widzę cegl:r krwawo·rude ws:eędzie, 
jako symbol światu, 
że była i będzie 
Warszawa, siostra Pragl. ·. 

To ty wróciłeś ręlca w rękę :ee mną 
bracie, 
a mieliśmy .wizję jedną i tę samą. 
Za tych co nie wrócili 
krwawym pierścieniem wvcisnqleś 1iiec:eęć 
lła •p".zyszłych listach. 

D~ ś otworzę okna, 
które od TWS prowadzą do ciebie 
i zostawię otwarte na ości~ż. 

„ 
Aby spojrzeć zbliska 
na źdźbła roztańczone, 

źdźbła rąk stwardAialych od trudu, 
aby przewietrzały stare spalenisk_a 
od przewiewu ludu. · 

Żeby można apojrzeć . 
na dno rozgwieżdżone 
tam, gdzie szemrzą /ale Wisly srebrnopi~nne. 

Żeby było można . 
popatrzeć się z rana -
na obłoki Po~ski pługiem rozorane. 

,. 

, 

W drugiej połowie -wTZeśnia br. bawił kilkanaście dni w Polsce, .chłop• 

ski paeta czeski Jan Pilarz, znany przyjaciel Polski i tłumacz literatury 

polSkief na język czeski .. ·W tym roktr ukazała się antologia poezji polskiej 

pt. ,J>ochodnie" w jego tłuńlaczeniu .. Ja; Pilarz urod~ony .9 . września . 191_7 

re.ku w Ttrzibrci koło Trżeb"oni; riate:ty do najmłodszej generacji poetyckiej 

w Czechach. Ma w s~oim dorobku p~;tyckim n~at~pujące to~iki Po"ezji: 

„Jabłoniowy sad" (1939), „Skarga Orfeuu:a' (1940), ;,Dom .bez ~kien" (i942), 

„Fale''- (1943) i „\1Viaclro" (1946). 

Prócz prac poetycki'ch, Jan Pilarz ·p~oicuje jako redaktor 'gazety rolol• 

C7.ei. pod riazwą „Zemedelske noviny". Zamieszczony dzisiaj wiern ·.p~jal~i• 
jest napisany dla Polski jako braterekie pozdrowieilie. 
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Pr.zez 'książkę ku światłu 
W planach prac Koła Mło· 

dzieży akcja samokształcenio­
wa winna zawsze i wszędzie 
zajmować miejsce n.aćzclne. 
Poszerzenie bowiem uczuć · i 
pojęć ludzkich bę<lzie wciąż za­
sa<lniczym celem Koła i naj­
istotniejszym sensem jego ist· 
nienia. 
Różne są formy prac samo­

kształceniowych - będzie nimi 
niemal wszystko cokolwiek się 
dobrze w Kole d%lcjc. A więc 
samokształceniem jest czym1y 
udział w zespole teatralnym, 
muzycznym, czy chóralnym, 
przysposobienia rolniczego i tp. 
Wszystko to specjalizuje w 
pewnych kierunkach, pogłębia­
jąc dane kategorie pojęć i spra­
wność techniczną. Ale oom cho 
dzi i chodzić będzie w pierw­
szym rzędzie o rozwój uczuć. 
One to bowiem stanowią o 
istotnej wartości człowfoka, de­
cydując o jego przydatności 
społecznej. Ich to także supre­
macja nad elementem pojęć 
kieruje wiedzę na służbę dla 
dÓbra społeczeństw i narQr­
dów. 

Wiele jest dróg po których 
idąc zdobywa c-.dowiek wiedzę, 
ole na knżdej z nich zetknie się 
on nieodzownie, zawsze i wszę· 
dzie z książką. Książka w i·ę­
ł<ach człowieka to klucz do 
~szystkich tajemnic świat.a, 
pozwalający odszyfrować naj­
zawilsze zagadnienia i najbar­
dziej skomplikowane problemy. 
l{siążka jest jak dobl·y prz)1ja­
ciel - im się z nią dłużej ob­
cuje i lepiej poznaje - tym 
więcej ona odsłania uroków, 
dokładniej uczy, głębiej wzru­
sza, mocniej i szybciej uszla-
chetnia. .• 

Ale dzieje się też odwrotnie, 
że książka deprawuje i ogłupia, 
zachwiaszcza umysł i serce, 
rujnując przyrodzone prawo 
dobroci. Bo książki są jak lu­
dzie - złe i dobre. Obcowanie 
z dobrą książką podnosi i umac 
nia, ku światłu i zwycięstwu 
wiodąc, zaś obcowanie ze złą 
upadla i pogrąża dno klęski. 

Bywa też jeszcze inaczej. 
Oto ktoś „pożarł" już setki 
książek, czytając J>ilnie j na· 
mięlnic przez parę lat i... i nic. 
Nie podniósł 1iię i nic wyrósJ, 
ani też nie upadł. Nie stinł się 
ani let)szym, :mi gorszym? Po­
prostu nie umiał czvtać Bo u­
mieć czytać to nic ~nac.zy bie­
gle i szybko „połykać" iilcry. 
To znaczy poznawać sens opi· 
sanych zdarzei'1, zagadnici'1 i po­
staci. To też dobrze czytać jest 

sztuką daleko trudniejszą od i osiągną szczytny cel gdy czy· 
samego poznania liter. Alho· telnik czytając mądrze dobrą 
wiem wymaga - po za oczy- książkę b~<lzie się doskonalił i 
ma - pilnego skupienia uwagi, rozwijał tak pod wzgl~<lem po­
oroz intensywnej pracy urny· j~ć ~k i uczuć. 
słowej, zdolnej rozgarn~!Ć arty- Metoda zespołowej nauki do­
styczne powijaki dzieła i zro· hrego czytania zastosowana w 
zmnieć intencje autora, aby w formie kon_kursowych opraco­
nast~pstwie zdobyć się na kry- wań w pracach Czytehl. Tow. 
tyczny stosunek do porusza· Szkoły Ludowej jeszcze przed 
nych zagadnień i zorientować wojm1 zdała świetnie egzamin 
się co w danym utworze jest przygotowując kadry najtęż­
dobrc, a _co złe i szkodliwe. szych działaczy i oświn Łowców 
Drogą jedyną i najpewniej· na wsi. Osobiście przeszedłem 

szą dla osiągnięcia tej szluki przez kilka stopni prac w ta­
jcst praca w zespołach dobrego kim właśnie zespole, zdobywa­
czytania. Zespoły takie w cią- jąc szereg pięknych nagród w 
gu nadchodzącej jesieni i zimy postaci cennych ksi:iżek. Pracy 
\vinny powstać w każdym Ko- tej zawdzięczam rnezmiernie 
le posadającym bibliotekę, lub - dużo - bo cały mój intclektu­
możliwość jej wypożyczenia. alny i etyczny rozwój. To też 
Tylko bowiem wtedy blblioteki specjalnie chci.ałhym zwrócić 
wypełniają dogłębnie swą rolę uwagę oświalo"t'\rcom młodzie-

- Konfe!encja ośrniatowa 
w Szczecinie 

W dniach 21, 22 i 23 września odbyła się w Szczecinie 
Konferencfa Wojewódzka w spraw~ch oświatowych, oraz sa· 
morządowych. W konferencji wzięło udział 30 uczestników 
z 15 powiatów. P~ewodniczył kol. Makiełło. 

Referaty w sprawach oświatowych wygłosili - ob. lgn. 
l\limaszewski - Kurator Okręgu Szkolnego i kol. Makieł· 
ło L. - prezes Zarz. Woj. Referaty na temat Ustroju Państwa 
i Programu Prac Przysp. Zawodowo-Gosp. wygłosił kol. Wą­
sik W. oraz na temat ustroju samorządowego i znaczenia i ro­
li rad narodowych mówił ob. Kreid z Woj. Rady Narodowej. 

W ożywionej i rzeczowej dyskusji zabierali głos: kol. 5u­
rowicz L., Mieczysław Piątkowski - instr. P.R.W., SJiwiak, 
Baryła, Jurczyńska J., Bernat, Gramatyka Stefan, Siebiodek 
Alojzy, Wąsik Marian. 

Obrady prowadzone były na wysokim poziomie. Prace 
oświatowe i zawodowo-gospodarcze zaplanowano uwzględ­
niając miejscowe warunki i stosunki .iakie istnieją w woje­
wództwie szczecińskim. 

Działacze 
w 

• • • WICIOWI 

Poznańskim - radzą 
W dniach 23 i 24 września br. odbyła się woj. Konferencja 

działaczy „Wici" z ter'enu woj. Poznańskiego, w której wzięło 
udział 35 uczestników. 

Z ramienia Zarządu Głównego wzięli udział w naradach 
kol. kol. Zwolski, Jaroszek, Wąsik. 

Konferencja poświęcona została głównie sprawom prac 
kulturalno-oświatowych. Przewodniczył zebraniu kol. Olej­
niczak - Prez. Woj. Związku. 

Referaty na tematy prac oświat~ych wygłosili kol. Zwol­
ski - z Wydz. Oświaty i Kultury, kol. Jęczkowski z U. L. -
Łękno, oraz na temat prac przysposobienia zawodowo-gospo· 
darczego Młodzieży Wiejskiej - kol. Wąsik W. - Przew. 
Wydziału P.Z .. G. 

Ponadto odbyło się zebranie Zarządu Woj., na którym 
zaplanowano prace na okres jesienno-zimowy. 

W dyskusji zabierali głos: ob. Hofman - z Kuratorium, 
oraz kor. kol.: Jankowski, Dębicki, Ciesi-ołkiewicz, Pedyk, pos. 
Kita, Banaszek, Zbierski i W alczakówna. 

żowym na tą ni~słychanie kon­
sekwentną i · wdzięczną fonnę 
pracy sam oksz takeniowej. 

Technika prac zesp«>łu. 

.Zorganizowaniem akcji do· 
hrego czytania winny się zająć 
Powiatowe Zarzą<ly Związku, 
w porozumieniu z Iuspektora­
tami Oświaty i Kultury. dla D<r 
rosłych. Sama o,rg.anizacja nie 
powinna napotykać na specjal­
ne tru<lności, gdyż w każdym 
Kole znajdzie się kilka osób lu­
biących czytać. Z tych esób 
tworzy się zespoły po 3 do 5 
ludzi, o zbliżouym poziomie 
umysłowym. Każdy z.espół' wy­
biem sobie kierownika, który 
czuwał bi;dzie nad pracami 
kompletu, po czym przyst~puje 
do czytania obranej książki. 

Organizatorzy akcji muszą 
ustalić kilka stopni tru<lno~ci, 
przy~zielając do każdego od­
powiednie książki, tak aby do· 
pasować je do rnożli we.ści 
członków danego zespołu, a .za­
razem objąć pracami . j'.lk1wj· 
większą liczbę czlonków Koła, ' 
od JJoczątkujących czytelnild>w, 
do wygów mających na ,,su­
mieniu" niejeden dzies:-ątek 
książek. 

Wybraną książkę czyta ka-~­
dy członek zespołu sam., pilnie 
wnikając w je.i treść i n ::>tując 
nasuwające się uwagi i s~ 
strzeżenia mające związelt z 
pytaniami ankiety, jaką oir..:y· 
muje każdy członek wraz.. z o­
pracowywaną książką. Pytania, 
rzecz jasna, muszą być skon­
stru,owane tak, aby zmuszały 
do intensywnego myślenia i u~ 
możliwiały dojście <lo własnych 
osądów, sformułowai1 i wn.ił>­
sków, wygrzebujących z kupy 
słów naczelne wartości danego 
utworu. 

Po pisemnym opracowa»-iu 
czytanej książki przez cały- ze­
spół, lub wszystkie, jeśli ieh 
jest wit:ccj, Władze Związku. 
względnie Komisj.ll Ośw.:a\owa . 
dokonuje publicznego są<la Mad 
pracami zespołu, nagradzając 
~ tylko książkami - najlep~j 
wykonane. Taki St!d nmiej~lAie 
pr-..:eprowadzony i dobrze z;ue- / 
ltlamowany to pewnego rodza-
ju święto w Kole i gromadzie. 
L1czyć go można z popisami , 
zespołów muzycznych i chói:al­
nych, lub teatralno tanecznych. 
Będzie wtedy najlepszą pro­
J>agandą książki i czytelnictwa. 
A członkom zespołów utwerzy. 
i ułatwi drogę do szybli:i~go 
wyrostu w górę ku „mądreji łło­
broci i dobrej mądrości .... 
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. ~ ·no pracg w Kołach Licealngcb 
Początek bieżącego roku 

szkolne~o wysuwa aktualne za­
gadnienie wznowienia działal­
ności Kół licealnych ZMW ,,Wi­
ci". Ze wzgl ędu na to, że wicia­
rze-licealiści stanowią ważną, 
sta1e zwiększającą się pozycję 
w szeregach związkowych go­
dzi się w chwili obecnej po­
świecić tej. sprawie trochę u-· 

waJ~ik. . d ·1· . . a wta omo, moz 1wosc1 or-
ganizowani~ kół wiciowych 
wśród młodzieży wiejsk iej 
kształcącej si ę ·w szkołach ś r e­
dnich zaistniały dopiero po o­
s tatniej wojni e, w odrodzonej 
P olsce Ludowej. Sanacyjni pa ­
nowie J ędrzejewicze z podle­
głymi sobie właC.zami szko\ny­
mi k ontynuowali p rogram wy ­
chowywania kandydatów do 
ghett inteligenckich, odizolowa· 
n ych od życia w a rstwy chłop­
skie) i robotnicze j, których obli­
cze ideowe i społeczn e kształ­
towało się r.a wzorach szlachet­
czyzny. T aki system prowadził 
w na~tępstwie do _zrywam~·~ię ­
zi ze wsią tych mehcznycfi 1ed· 
nostek pochodz~nia chłopskie­
RO. które potrafiły pokonać ol· 
b rzymie trudności i uczyć się 
w y;ej poza szkołą powsze chną. 
Dość pov,;szechne zjawisko „wy ­
sferzania się" przysparzalo z 
jednej strony wartościowych o­
sobników dla degeneruj_ącej się 
inteli\l.er.cji mieszczaflskiej, z 
drugiej zc,ś pozbawiałQ_warstwę 
chłopską nnjbJrdz,ej przedsię­
biorczych jednostek. Fakt'ł te ­
go nie zmniejszy przypomnienie 
znaczne~o dorobku młod7ieży 
ak„demickiej zorganizowanej w 
P AML-u. 

Dzisiaj pod tym wzj!lędem 
widzimy zasadniczą zmianę sto­
sunków. - \Y/ Polsce chłopów i 
r obotników szkolnictwo ~ie n-a . 
s tawione jest na produkowa­
nie niespołecznych „typów" 
p rzeznaczonych na materiał 
dła biurokratycznego reżimu. 
T u chodzi o wychowanie oby­
·watela świadome~o swych za­
dań w odrodzonym państwie 
ludowym Obywatela. o czynnej 
p ostawie społecznej. przepo:o­
nego duchem ideologii postępu i 
demokracji. 

Dlatego jest rzeczą oczywi­
stą , że kiedy w czasach sana · 
c yjnych nie mogło być· nawet 
mowy o le~alnej działalności 
organizacji demokratycznych .na 
terenie gimnazjum czy liceu'11, 
t o obecnie rv• inisterstwo Oświa · 
t y nie tylko że pozwala na ist­
n ienie takich wśród starszej 
młodzieży szkół średnich (od lat 
16-tu), a le wprost zaleca za--

• 

kładanie tychże. Wprawdzie 
zdarza się tu i ówdzie, że pan 
dyrektor gimnazjum sympaty­
zujący ze wstecznictwem, igno­
ruje takie zarządzenie i na za­
łożenie Koła zgodzić się nie 
chce, ale nie zmienia to rzeczy· 
wist ości. 

Powinno być ambicją, a wła· 
sc1w1e zwykłym obowiązkiem 
odpowiedzialnych działaczy wi­
ciowych wykorzystać istn i e j ące 
możliwości i poprzez nal eżytą 
pracę- organizacyjn ą og romadzić 
w licealnvch i a kademickich 
Kołach „Wici" wszy stką mło ­
dzież p ochodzenia chlopsk:ego. 
Przecież zwiększenie zastępu 
kształcących się chłopów to 
ważny krok na drodze budowa­
nia lepszego iutra dla polskie j 
wsi. 

T o, co w popr zednim zdaniu 
powiedziałem, iesl ce\em naj ­
dalszym i jakbym się wyraził, 
podstawowym pracy Kół Mło­
dzieży Studiujące j „ Wici". Na 
tym miejscu chcę przypomnie ć, 
że praca wiciarzy _ licealistów 
może mieć jeszcze inne. doraź­
ne i doniosłe znaczenie dla ca­
łości Związku. 

Dla przykładu przytoczę zna­
ne mi fakty z województwa lu­
belskiego. gdzie pÓczątek szer­
szei działah:ości Kół licealnych 
„Wici" sięga stosunkowo nie­
dawno wiosny ubiegłego ro-

ku. Wraz z kilkoma już istnie­
jącymi organizujące się samoro­
dnie Koła wiciowe na terenie li­
ceów osiągnęły pod koniec ro- · 
ku szkolnego 1945146 liczbę 13. 
Koła te wysłały kilkunastu de­
legatów na kurs ideo)'Vo - wy­
chowawczy do Solic (lipiec), 
którzy przyniósłszy wiadomo· 
ści i doświadczenia z szerszego 
świata zorganizowali w paź­
dzierniku wespół z wiciarzami-

· ak ademikami Wojewódzki Ko­
mi te t Stud iuj ącej Młodzieży 
Wiejskie „ W ici" w Lublinie . 
Odbyło się to na dwudniowym 
zjeździe przy udziale kilkudzie­
sięciu delegatów, na którym 
wygło szono kilka refera tów z 
zakresu ideologii Ruchu Ludo· 
wego. Nowczor~anizowanv K o­
mitet powi~kszał się liczebnie z 
każdym miesiącem tak. że w 
czerwcu br. obejmował ok. 1300 
wi.ciar zy-licealist&w należących 
do 28 Kół. Komitet urządził w 
styczniu br. 4-dniowy kurs ide­
ow o-wychowa wczy w Lublinie 
(ok. 60 uczest.ników}, na wiosnę 
przeprowadził 3 kurso· konfe ren­
cje w poszczególnych rejonach 
województwa (Zamość, Biała i 
Lubiin), w czerwcu k onferen­
cję prezesów i sekretarzy wszy· 
stkich Kół, w lipcu zaś pierw­
szą tego rodz&ju w Polsce łrnn­
ferencię m:i.turzystów chłop · 

. skich Ziemi Lubelskiej. Rezul-

Uniwersytet Ludo\vy 
w ierodzimiu 

Uniwersytet Ludowy w Nie­
r od1,imiu a·głasza wpisy na kurs 
peda_gogic...:ny. 

Vniwersvlet Lud. Ziemi Cie­
szyńskiej w Nicrodzimiu pru­
wadzit LQdzie w hicż. roku 
szkoln . sześciomicsic;czny kurs 
pcdagąqiczny dla wychowan­
ków unhvcrsytctów ludowych 
w Polsce. , 

I\urs rozpocznie siQ 10 listo­
pada b r . 

Po nko11.czeniu lego wsł~pne­
go kursu Ulyskuj:! kursiAci 
świadechva uprawniaj:!ce ich 
do objęcia pintncj posady w 
szkole powszechnej .inko nau­
czyciele niekwalifikowani. Nad 
to hczdą mogli pod koniec kur­
su składać egzamin wcryfikn­
cyjno - kwalifikacyjny, upra­
wniafocy . ich do studiów w 
liceach pedagogicznych dla do­
ro~łych . Zalym w ci:g.{u lrzech 
lat po nko1'iczeniu kursu peda­
gogicznego hczc!Q mogli do­
kształcać się pod k ierunkiem 

swych władz szkolnych i uzy­
skn.ć' pełne lnvalifikacje nauczy­
cielslde, pracuj11c równocześnie 
jako nauczyciele. 

\V)~cho"··1nkowie Uniwersy­
tętów Luclowych, tak chłopcy 
jak i clzicwczczta, pragnący po­
święcić siQ zawodowi nauczy­
ciC'lskiemu winni wnirść poda­
n ie o przy jr,cie 11a l~n kurs pod 
2.clrcsem: l.lniwersytct L11do 
wy w Nicrodzirniu, poczta Sko­
czów, pow. Cieszyn, <lo dnia 23 
października b. r. 

Do pod:mia za1:~czyć: życio­
rys. metryk<; i opinlQ kierow­
nictwa tego Uniwcrsytcln Lu· 
dowcgo, w którym kandyda t 
ko11czył kurs. 

Nauka na kursie jest bez­
płatna . Za micszk:mic w inter· 
nacie i caJl·owitc wYżvwienie 
Ol)łatu micsiQczna wyiJ.o"si 1000 
złolych . 

Przyjczci n'\ kurs otrzym:-iją 
zawhdcmienia i bliższe infor­
macje. 

taty tej pracy nie Zamykają się 
tylko w kursach i konf er en­
cjach. Spora gromada młodych 
i niezrażonych trudnościami li- · 
cealistów dała się odczuć w te­
renie . Koła licealne współpra­
cują Z' zarządami powi~towymi, 
wyjeżdżają w teren, pomagają 
przy organizowaniu zjazdów i 
kursów i uaktywniają słaboży­
wot..1 e Koła Młodzieży Wie jskiej 
podczas ferii świątecznych i 
wakacyjnych. Członkowie za­
rządów powiatowych „rekrutu­
ją się" bardzo często z liceali­
stów - nimi ·są ćzterej .prezesi 
powiatowi. P oza tym widać 
czynną p omoc Kół licealnych 
Zarządowi W ojewódzkiemu -
w czasie zimy b r zlustrowali 
licealiści przeszło 200. Kół , Wi­
ci" na wsiach. Nnleży sądzić. 
że ich ob~cność w ZwiązJrn bę­
dzie pożyteczna i w nnvo;7ło­
ści . 

War to zaznaczyć . i ż Komi tet 
Stud Młodz . Wiejskiej używał 
ty~ko bardzo skromnych środ­
ków pieniężnych. Decydujące 
znaczenie miały rzetelne chęci 
kilku ludzi i pewre ambicje, 
które można by określić ja ko 
ambicje przodowania w wyśc i­
gu budowania Związk>' 

· Stąd też, naleźy doceniać 
znaczenie i rolę . jaką w pracy 
związkowej winny odgrywać 
Koła liceal.ne „Wici" . W więk­
szości województw sprawy tej 
nie docenia się i nie wykorzy­
stuje pod tym wzglc;dem możli­
wości. Sfo.n taki winien ulec 
zmia.nie. Trzeba mieć · tylko tro­
chę wytrwał;ści i szczere chęci. 

\Y./ zwią:~ku z rozpo:zęciem 
nowego roku szkolnego tak 
zarządy wojewódzl,,;;e jale i po­
wiatowe zważywszy cl:0ciażbv 
doraźną · opłacalność tahicj pra­
cy nie mo~ą pozostać obnhtne 
wobec tak ważnego zanadnie­
nia iaki!ll j~st akcja organizo­

. wania licealnych Kół „ Wici". 
Nie można tego robić pod ja­
kimś hurra-badem, ule w spo­
sób przemyślany. Istniejc,ce już 
Koła niech po wakacjach wy­
biorą nowe zat'"Lądy. na!u„ślą 
sobie pl:lll pracy" i wyciągną 
praktyczne wnioski z d )tych­
czasowych dośwbdcz'!ń. Znrzą· 
dy "zaś wojewódzkie ·powinny 
zorganizować, ewe~1tualnie uak­
tywnić Wojew. Komitety Stud. 
Mł. Wiejskiej, \:tórych zadaniem 
jest przystąpić do organizowa­
nia nowych ogniw. 

. Przyszłość wykaże. w jakim 
stopniu potrafiliśmy' spełnjć na­
kreślone obowiązki . 
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Pierwsza mała matura 
w Korespondencyjnym Gimnazjum Z.M.W. »Wici« 

Nasze Korespondencyjne Gim 
nazjum, prowadzone od dwóch 
lat przez Wydział Oświaty 
i Kultury przy Za.rządzie Głów· 
nym ~ ubiegłym roku szkol· 
nym objęło wszystkie cztery 
klasy (semestry)· gimnazjum. 
Poniew.aż jednak w związku z 
szeregiem trudności technicz· 
nych, z których największą 
stanowił ciągły brak papieru na 
odbijanie skryptów, nie zdąży· 
Iiśmy ukc·ńczyć programu na 

. wiosnę, odłożyliśmy egzamin 
na wrzesid1. Przed egzaminem 
odbyła siQ dla uczniów klasy IV 
5-dniowa konferencja, w czasie 
której zgłaszający się do egza· 
minu mieli codziennie po 6 - 8 
lekcji i powtórzyli cały mate­
riał z wykładowcami poszcze­
gólnych przedmiotów. N.a kon· 
fe~encję zgłosiło się 17 osób, z 
kt'órych dwie wycofały siQ w 
trakcie egzaminów pisemnych, 
a dwie odpadły po tych egza­
minach. W rezultacie do egza· 
minów ustnych przyshwilo 13 
osób. 

Egzamin odbył się przed 
Państwową Komisją Egzamina­
cyjną, składającą się z wykła· 
dowców czwartej klasy Kore­
spondencyjnego Gimnazjum 
pod przewodnictwem delegata 
Kuratorium Łódzkiego Ob. wi· 
zytatora M. Bartoszka. 

Z 13 osób, które przystąpiły 
do egzaminu ustnego, dwie nie 
zdały egzaminu a 11 zdało i o­
trzyma świadectwo z uk.ończe· 
nia gimnazjum ogólnokształ­
cącego. Ci, którzy nie złożyli 

. egzaminu, wyk.azali rażące bra· 
ki w przygo·towaniu, a były wy-
1mdki, że niektórych przedmio· 
tów nie przygotowali wcale. 
Komisja Egzaminacyjna nie ża­
łowala czasu, by dać możność 
każdemu ze zdających wykazać 
się swoimi wiadomościami. To· 
też wszyscy, którzy pracowali 
w ciągu roku, nadsyłali zada­
nia do poprawy i brali udział 
w konferencjach, zdali pomyśl­
nie egzamin. Profesorowie egza 

. minujący jednogłośnie stwier­
dzili wysoki poziom przygoto· 
wania i wiadomości u po1.h.lają­
cych się tej próbie. Poziom ten 
nie tylko nie ustępował pozio· 
mowi uczniów szkół normal.:. 
nych, lecz nawet go przewyż· 
szał. Zamknięcie egzaminów od 
było się w serdecznej atmosfe­
rze wzajemnych pódziękowań 
i uczniowie obdarzyli każde~ <> 
z egzaminatorów wiązanką 

kwiatów. Delegat Kuratorium, 

wizytator M. Bartoszek, wyra­
ził gorące podziękowanie wy­
kładowcom i uczniom gimna­
zjum za wyniki ich pracy oraz 
podziw i uznanie dla 5amej in­
stytucji korespondencyjnego 
gimnazjum i tego rzetelnego 
dorobku, który wkłada ona w 
pracę oświatową, zastępując 
władze szkolne tam, gdzie one 
nie mogą dotrzeć. 

Szczególnie wysoki był po· 
ziom wiadomości z języka pol­
skiego. Na 11, którzy zdali, wy· 
padła tylko jedna ocena dosta­
teczna, poza tym 3 bardzo do· 
bre, a 7 dobrych. Wyróżniły 
się: Jadwiga Słomczyńska, któ­
ra otrzymała wszystkie bez wy· 
jątku . oceny bardzo dobre i 
Alicja Maliszewska, która na 

M. KAśKIEWICZ 

7 przedmiotów egzaminacyj­
nych otrzymała 4 oceny bardzo 
dobre i trzy <lob.re. Obie są na• 
uczycielkami szkoły podstawo­
wej na wsi. Na ogół na 11, któ­
rzy zdali, troje już pracuje ja­
ko nauczyciele w szkołach pod­
stawowych na wsi, a czworo 
przystąpi do pracy zaraz po 
egzaminach, mając już zapew­
nione posady nauczycielskie. 
Z uczniów Korespondencyjnego 
Gimnazjum stają się jego współ 
pracownikami podejmując to 
samo zadanie szerzenia oświa­
ty i podniesienia poziomu pol­
skiej wsi. Z pozostałych jedna 
pracuje jako urzędniczka, a 
troje będzie się kształciło dalej 
w liceach ·zawodowych. 

Czworo spośród tych, którzy 

Wych9wanie młodzieży 
Od trzydziestu lat młodzież Zwią- uczucia n' epewności, które trapi mło­

zku Radzieckiego żyje w nowych wa• dziei: krajów kapitalistycznych. Pia· 
runkach społeczno - politycznych. ""' nowa gospodarka socjalistyczna, wy-

Ci którzy przed trzydziestu laty byli kluczająca istn' enie kryzysów gospo-
w wieku, jaki zwykliśmy nazywać wie• darczych i widmo bezrobocia, zape· 
k ' em młodym, to znaczy mniej wię· wnia każdemu pracę w ramach go• 
cej 15 - 21 lat temu, s<i już obecnie spooarki ogólno • narodowej, zape· 
ludźmi dojrzałymi, lub niemal się wni.a ponadto możD"Ość podn'esienia 

zbliżają do starości. kwalifikacji, a co zatym idzie i popra-

Młodz' et urodzona już w ustroju wy własnej sytuacji materia!nej i spo• 
l'l<l<lzieckim, nie zaa wcale innych form łecznej. 

państwowych, alibo zna je z książek Co więcej, państwo dba, bo jest w 
lub o.powiadań. -Nic dz 'wnego, że jest tym wybitnie z.ainteresowane, o ró· 

to mł-0dzież całkiem 00.mienna, niż w wny start społeczny dla wszystkich. 
innych krajach. Wyraża się to w powszechności na-

Przede wszystkim · młodzież radziec· uczan 'a, w jego bezpłatoości całko-

ka nie za.-i.a ani plagi bezrobocia, ani witej i w zachęcaniu młodzieży ro• 

Konferencja w Rzeszowie 
W dniach 12 - 15 września odbyla się kurso~konferencja 

Wojew. Związku w Rzeszowie. W naradach wzięli udział 
przedstawiciele Zarządów Powiatowych. 

Tematem obrad były sprawy oświatowe, zawodowo-gos­
podarcze i prace Koleżanek. Z ramienia Zarządu Głównego 

w konferencji wzięli udział kol. Wł. Jagusztyn, który refero­
wał sprawy deklaracji ideowej Związku. 

O pracach zawodowo-gospodarczych Związku mówił 

kol. W. Wąsik. Referat oświatowy wygłosił kol. Morga. 

Ponadto odbyły się odprawy przedstawicieli Powiało· 
wych sekcji zawodowo-gospodarczych pod przewodnictwem 
kol. Michała Markowskiego - v-prezesa Zarz. Woj., oraz od• 
prawa Koleżanek pod przewodnictwem kol. Duszyny. W wy­
njku kilkudniowych narad zaplanowano prace w wyżej wy­
mienionych dziedzinach na terenie rzeszowskiego .. 

Nr IO 

zdali, to samoucy, którzy za„ 
wdzięcmją wszystko własnej 
pracy. Dwaj z nich . ukończyli 
tylko pełną szkołę p<>wszechną 
(ż tych jeden już w 1933 r.) a 
cały kurs gimnazjum przero­
bili sami, w tym klasę III i IV, 
w naszym Korespondencyjnym 
Gimnazjum. Jeden ukończył 
tylko 5 oddziałów szkoły po· 
wszechnej w 1930 r., a najmlod 
sza ·z naszych uczennic ukoń­
czyła przed wojną, tylko trzy 
oddziały szkoły powszechnej; 
całą dalszą wiedzę zdobywając 
samodzielnie. 

Poza tym.i, któr~y zgłosili się 
do egzaminów w Łodzi. czte-
1·ech naszych uczniów zdało 
egzamin z ukończenia Gimna­
zjum ogólnokształcąceg(~ na' 
własną rękę przy innych Kura­
toriach. Są to ci, którzy nas o 
tym powiadomili, o wielu in­
nych nie · mamy wiadomości„ 
Znaczna część odłożyła egza­
min na później. Dla tych opó­
źnionych termin egzaminacyjny 
został wyznaczony DQ luty 1948 
roku. 

w Związku 
Radzieckim 
botniczej i chłopskiej, do os'ągani.a 
wyższego szczebla wiedzy. 

Następnie pomoc w formie burs i 
internatów lub stypendiów dla wszy­
s·tkich słuchaczy szkół średnich, za• 

wodowych i słuchaczy wyższych za­
kładów akademickich, Ciekawie przed 
staw· a się pod wzglctdem organiza­
cyjnym kształcenie kadr przyszłyc!i 

pracowników naukowych. We wszyst­
kich •Zkołach akademiokich oraz in• 
stytucjach> naukowych istn' eje t. zw. 
aspirantura. Młodzi aspiranci absol­
wenci wyższych zakładów nauko• 
wych, szkolą się pod k ierunkiem od­
powiedaich profesorów n.a. przyszłych 
naukowców. 

Przez cały okres aspirantury, młodzi 
naukowcy otrzymują stypendium. 
Z reguły nie pracują zawodowo, tyl• 
ko kształcą s ' ę w swojej dziedzinie, 
biorą udział we wszystkich impre­
zach lub pracach naukowych swoich 
instytucji, ni'. e wykonują żadoej obo• 
wiązkowej pracy służbowej. Aspiran• 
tura w niczym nie odpowiada asy• 
stenturze w innyc~ krajach. 

Opieka państwa nad młodzieżą 

przybiera nairozma:tsze formy i sta• 
nowi system prawno • społeczny, 

_ Konstytucja przewiduje, że każdy 

obywatel Związku Radzieck1„go ma 
prawo d-0 pracy, przy czym praca ta 

wiil'lla· być opłacana w zaleinosci od 
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jej jakości i ilości. Wie-k 'w 'tadnym 
wypadku nie wpływa na różnice za• 
robkowe. 

Szczególną uwagę zwraca się na 
fizyczne wych<>w.a.nie młodzieży, ll'a 
91>prt i turystykę. Młodzież ma bez• 
płatny dostęp do wszelkich urządzeń 
sportowych, sieć tych urządzeń jest 
tak rozległa, że każdy ma możność 

udziału w sporcie. 

W Związku Radzieckim nie ma ta• . 
dnych ogran ! czeń pod względem wie· 
k-u przy wstępowaniu do związków 

zawodowych. Młodzież w Związ~ach 

Zawod~ch k<>rzysta z pełni praw 
.członkowskich. Zupełnie zrozum! ałe, 

że )Vszystkie te formy organizacyjne 
czynią z młodzie:ży świadomych ucze• 
stn .ków :życia społecznego. Młodzie!, 

ożywiona zapałem słuzenia ojczyźnie 

i sprzęgnięta systemem zbiorowej od• 
powiedz' a!ności za losy państwa bie• 
rze udział w współzawodnictwie so­
cjalistycznym. 

Młodzież radziecka od najwcześni ei 

szych lat jest przygotowywarra do 
udziału w :życiu państwa. Państwo 

radzieckie nie tylko nie ogranicz.ai 
udziału młodziezy w życiu politycz• 
nym, ale daje młodz ' eży w tej dzie• 
dzinie prawa znane w inaych krajach. 
Konstytucja radziecka przyznaje 
czynne prawo -wy.borcze czyli prawo 

głosowani a do Rady Najwyższe j ZSRR 
do lat 18, a bierne prawo wyborc~e 
- od 23 lat. 

Istotnie w Radzie Najwyższej ZSRR 
mofoa spotkać setki delegatów któ· 
rych wiek nie przekroczył 30 lat. 
J11~ na ław: e szkotnej młodzież jest 
czynna politycznie,, b ierze ona udzi.ał 

w najszerszym seosie w :życiu poli· 
tycznym i s.połecznym, uczestniczy 
świadomie w produkcji kra1owej, wal· 
cząc o jej wzrost, o podniesie· 
nie jej jakości, o odbudowę gos· 
podarstwa narodowego zniszczonego 

przez wojnę. Ważne jest także i to, 
że młodziezy roadzieck'ej obce jest 
poczucie wyższości, lub niższości ra· 
sowej, albo plemiennej. Równość na· 
rodów, prawo wszystk 'cb do równego 
startu życiowego, jednał<owa odpo• 
wiedzialność za losy wspólnej ojczy· 
zny - kształtują uczucia patriotycme 
młodzieży• radziecki ej. 

Młodzież radziecka bierze żywy 

udział w :życiu kulturalnym kraju. 
Istn '. eją ku temu szczególne ułatwie· 

nia i udogodnienia. W szeregu mia• 
stach istnieją spec;alne teatry dla 
młodzieży, w całym kraju młodz ież 

ma dostęp do bLbliotek, muzeów, or.az 
wszelkich instytucji kulturalnych. 

Państwo otacza szczególną op ' eką 

młode talenty, organ izuje dla nich 
specjalne szkoły. Wychowankowie 
tych szkół otrzymują także wykształ· 
ceoie ogólne, Nic też dziwnego, ze na 
wszystkich, oł'mpiadach, lub festiwa• 
lach międzynarodowych młodzi arty• 
ści' radzieccy budzą powszechny po• 
dziw, zarówn-0 poziomem artystycz• 
nym, j.ak ilością talenłów. 

M. Kaśkiewicz 

Na · ogólnopolskq Wystawę Rolniczo­
Pod wysokim prote!ttoratem Oby• 

wateli Ministrów Przemyd'l i Handlu 
Minca oraz Rolnictwa i Refor!il Rol· 
nych Dąb-Kocioła i w por;>zumieniu 
z zainteresowanymi k<>łamł go;podar• 
czymi Międzynarod.rn•e Targi P J".nań 
skie organizują w dn:ach od 11 - 26 
paidziernika 1947 r. ogolnopolską 

;\Vystawę Rolniczo • OgNdniczą w 
Poznaniu. 

Inicjatywa urządzenia .Wystawv 
zrodziła się z opinii sfer roini.:20• o• 
Jłrodniczych, podkreślaiącyr.h mini• 
malne korzyści wsi z d.>'y:ihci:aso· · 
wych imprez targowych: jesiennej 
wystawy pt. „Odzież i Dom' w r 1946 

I pierwszych powojen~ych Między· 

narodowych Ta1gów P.>znańsk' ch w 

r. 1947$' .-.stawioa'!f~n na ;j.,Saz wy• 

twórczości wielkich ośrodków pr.1:emy•. 
słowych miast. Projektowana Wystawa 
ta prezentuje osią2u.~da w w dzie­
dzinie odbudowy g;npedarki rolniczej 
i ogrodniczej, przez ce. wykaz.ije 
wkład wsi w dzieło odhud-,wy kraju, • 
uwypukli znaczenie tych dwóch waż• 
nych gałęzi gospodarki narodowej dla 
aprowizacji kraju j eksportu polskie• 
go, a także stanowić będzie odbicie 
zmian dokonanych w ustro~-. ro;nym 
w dobie ?'>,vv;Pn·u!. 

Pokaz zaś najnowszvcli zdohy<'zy 

Fabryka Cukrów i Czeko! aczy „Społem" w Gdańsku 
Wyrób masy czekoladowej Fot. „Film Polskt' 

Odbudowujemg Warszawę 
Nie ma chyba dziś Pola­

kia, który by zamienił War­
szawę za najpiękniejszą sto­
licę świata. W roku 1939 
\Varszawa ostatnia pada pod 
ciooSmni wrog.a, w czasie okupa· 
cji zawsze zaczepna i buntow· 
nicza walczy ustawictnie z wró 
giem. To też dziś w odbudowie 
powojennej na Warszawę zwró 
cone są wszystkie oczy i na 
pierwszy plan wysunięta jest 
Warszawa Serce Polski. 
Prace przy odbudowie, choć 
powoli, lecz systematycznie po­
suwają się naprzód. Mamy już 
piękny most Poniatowskiego, 
w budowie most Kierbedzia, tu· 
nel kolejowy, posuw.a się na 
przód regulacja Wisły i nie ma 
prawie ulicy gdzie by nie były 
prowadzone prace budowlane. 
Wśród zwalisk wyrastają pięk· 
ne, białe, przykuwające oczy 
przechodniów domy, ńa gma· 
chach ukazują się reklamy neo­
nowe, rodzą się wciąż nowe 
koncepcje w modernizacji War 
szawy. - Warszawa powstaje 
jak Feniks z popiołów. 

Akcja odbudowy Warszawy 
winna objąć całe społeczeń· 

stwo. Starzy i młodzi, chłopi i 
robotnicy, organizacje społecz· 
ne i szkoły i cały Naród winien 
wziąć udział w odbudowie Sto· 
licy, każdy obywatel winien do· 
łożyć do powstającej z gruzów 
Warszawy choć jedną cegiełkę. 
Nie możemy ograniczać się tyl· 
ko do datków pieniężnych na 
odbudowę Warszawy, al~ win • 
niśmy z głębokiego poczucia, 
że to jest nasza Stolica, wziąć 
czynny udział w tej odbudo· 
wie. 

Organizacje młodzieżowe, 
jak: Wici, OMTUR, ZWM, 
szkoły średnie i akademickie 
winny przyczynić się wydatnie 
przy usuwaniu gruzów syste­
mem łańcuchowym, wzyw.ając 
po wykonaniu swej pracy po­
krewną organizację za pomocą 
prasy lub przez radio do oma­
wianych czynności. 

W odbudowie Warszawy 
winno wziąć udział każde Ker 
ło „Wici" - w ten, lub inny 
sposób. 

A więc do pracy I Nieśmy ce· 
giełki dla nasze.i Warszawy, nie 
szczędźmy ofiar. 

Paweł Kr.mfński 

Ogrodniczq 
technicznych i naukowyca przyczyni 
się bez wątpienia do p.)dniesienia po· 
ziomu zarówno rolnictwa jak i l'ltrod­
nictwa. W jesiennej Wystawie będą 

reprezentowane następujące naiważ· 

niejsze działy: produkty rolne i o~rotl 
nicze, przetwórstwo warzynowe, owo· 
cowe i mięsne, maszyny, narzędzia I 
przybory "rolnicze, nasiennictwo. zieleJl 
publiczna, pomologia, h:>.1'• .via zwie· 
rząt domowych, nawozy ~ztuczne, wal 
ka ze szkodnikami roś\'n I Inne. 

Ażeby Wystawa speł111ć moJla „ 
całości swoje zadanie, k•in!eczce; jesl 
rzeczą, by w niej wzięły udział jak 
najszersze koła rolników l ogr;idn1k ć V1 

I związane z rolnictwem i ogr:>1h,i· 
ctwem gałęzie przemysłu. Wielkie u· 
'dogodnienie dla wystawc )w ~tan.i\\'i 
możność sprzedaży ek~p'>na tow , co 

pozwoli na częściowe ch:>c1ażhy p!!kr..,.. 
cie kosztów związanych z Wystawą. 
Sprzedane jednak eksp'Jll.aty pozo~t a ć 
muszą na stoiskach do dnia zamk!li,:· 
cia W"ystawy. Nie sprudane w trak· 
cie Wystawy eksponaty mogą qyl" 
sprzedawane jeszcze pr~P.Z trxy dni po 
jej oficjalnym zamknięci.i. 

· Zapraszając do wzię;:ia udziału w 

omawianej tu Wystawie, Dyrekcja Mię 

dzynarodowych Targów Poznańskich 

zawsze chętnie będzie słu.!yć bliższy• 

mi szczegółowymi infor'l!a.i.jaml. Zgło­

szenie udziału i wszelkie zapytar,ia 

nalezy kierować pod ad.·f'st~m: Mi-:· 

dzynarodowe Targi Poznańskie, Poz• 

nań, ul. M. Focha 14 tel 64-49, 77-58, 

79-72. 

POLAK NIE OD DZIS ROLNIKIE~ 

Wielką atrakcją Wystawy Rolniczo• 
Ogrodniczej, a zarazem ciekawą Ilu· 
stracją do rozwoju 'rolnictwa u Sło· 
wian będzie stoisko zorganlzowa11e 
przez Instytut Starożytności Słowia1i• 
skich. Ujrzymy. tam wykopaliska przed 
historyczne z Poznania, Gniezna, Bi· 
skupina, Santoka i Opola, odnoszące 
się do dziejów rolnictwa, ogr:>dni~ cwa 
i hodo~li bydła u Prasłowhn i Prnoo· 
Ian. Rysunki, fotografie i m~deie u· 
zupełnią tę ciekawą ilus!ra.::1ę. 'W·irl>d 
wykopalisk. zobaczymy przedhi~ ·oryc::• 
ne narzędzia rolnicze i ogr.:>dn!cze i'\k 
sierpy, motyki, sochy, radlice itd. Z 
eksponatów dowiemy się, :!.~ w kultu~ 
rze prapolskiej znamy wszystttie uprc;• 
wiane dziś w Polsce gatunki 2.bóz, a 
nawet niektóre ich odmiany, \'\il;ksz•1ść 

drzew owocowych, owocow' trrzewy 
ogrodnicze; hodowano również v·szy• 
stkie występujące w Polsce współ.::zes 
nej zwierzęta domowe. Rolu1;:two .l'ol 
ski<- ma długą i świetną tradycję. Pol· 
ski robotnik rolny jest bezkonkuren­
cyjny w świecie, bo- też Polak nie od 
dziś jest rolnikiem. 
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z WIEŃCEM ŻNl · WNYM 
\Yykułn· j11 otchłati n~dzy 

noniewierki człowicczcilslwa, 
l>łił mor<luwanvch masowo i he· 
stialsko naro<iów. wyśpkwały 
płacz<1ce wierzby i ciemne ho­
rv. krvj:1ce szarych partyzan­
t;)w. ·Długie lala rozmyślaii 
i pragnień stały się d;i;iś ra­
dosną rzeczywistością. 

Przed lat tysiqcem pośpieszał 
tvm s:imym szlakie"m orszak 
J)uhrawki, aby wspólnie z 
Micszk iem ra I ować zagrużon<! 
słowiai1szczvz1H~. Zadokumen­
towaniem i realnym owocem 
wspólnoty hyły Chrohr~~o gra­
rnczne slupy. 

Zatrwożvłu si~ hydra krzy­
;~:lcka, zadrż.nła i o·hrała inną 

' drogę do mszczenia slowia!1-
s·1;1.:z,·zny. \\'aś111ernem i roz­

·r.,~:nieniem braci, chytra poli· 
tvka doprowadziła do zagłady 

-t z·achodnicj słowiańszi:zyzny. 
l'rzez asmo 1 O wickt~w zmie 

ni Io· się wiele pc·d wzglc;:<lcm 
formy, prawdziwL' zewnc;:trzne 
p;·,r,e1sloc;.-enie, 1-l'cść pozostała 
,;ak pr1:ed wiekami, duch ten 
~am pozostał. 

]Jziś lvm samym szlakiem po 
h !<1ch t~·s1:1c11 Ilic posuwa się 
barwny ors.za k ryccr1:y w stal 

· zairniYch. hogalo ubranych nie­
wia<>t ·w kohlsuch, w 6 par koni 
z.,it)rzężonych. Naprzeciw sidJ.·e. 
z _, ednej strony sunie h1<2kitny 
al1 tolms wioz:}cy :m osób, 1·e­

pre.t:en tui:!cych władze poli­
tvc.znc, oświatowe oraz Zwią· 
7~k l\Iło1lż\eżv Czeskiej (Svaz 
Ceske i\lbdeie) z Trntnowa, z 
drug1ej zaś sfrony kilka samcr 
c1wdów z repn'zcntnc.i~! pnli­
tYCZlll:J i miejscowych orgnniz.a· 
Ćy.i z l\a.miPnnej Córy. 

Z'l Luh:),ylq w panornmie 
I\'.'"konos/'.Y nad szarą bat•ier:! 
ce~na brania powitulna, jak dwa 
p '1 kl na mvii;zi łopoczą czer­
"\Wmo biało nichieskic i hi: Io 
czerwone fln~i. l?owitanie pro­
s c. ale hardz~) ~erdec;.-ne. Pnrc~ 
słl>" p0witnlcneh, kwi.:1tv i kn 
~ e >łv hratni t1ścisk dlon.i.

1 
Trzy 

- kil01r1!'!ry JH'zPd l\nni.il'm1;! Gó-. 
q witn gotci JH'f"('d brnm:! po­
·ivitaln::i wójt gminy Bhszko­
V.·a: wita prosto i szczerze, po 
dtumnolskn chkht~m i sol:! \V 
sann-rn mkfriP krót!de i scr­
clee;;nc pmYitnuir przed r~tn­
SZl'1t1 przpz hnrmislrzn i dele­
ga•ów or(fnnizacyj młodzir';fo­
wvch, nast~pnic lr~·tw~f~dny 
nnehóct do midscowPgo .Jkmn 
I'ultnrv". Nn°sł<'mi.ie krr>tka 
a kridemin. p1·;-;cn''1 ·ia przcwod· 
ńi"7!JCY P. R. N. przeclsiawicirl 
W'l?:V5tkich organizacyj mio­
cl"i<'iowvcl) 0r!l'I'. rf''WPr.cnt"ll t 
Powiatowej Hatly Oświul'l\»cj .. 

Słotuiańskie dożgnki 
na Górnym Sląsku 

(S l)O\ltani czne manifestacje 

z Trutnowa Dr. Kalhous. \V 
doktorze Kalhousie mamy wiel· 
kiego przyjaciela Polsk!, prze· 
bywał w Polsce, mówi p1crwszo 
rzednie po polsku, pisze bardzo 
duio w prasie czeskirj o na­
szvch zctc-hvcznch kulturalnych 
i · technicziwch, prenumeruje 
naszą pras~· ht<IOWQ. Nic td 
dziwnego, że jego przemówienie 
!wio niez\\'vkle ck!)łe i sl'rdecz· 
n~, naturainie wygłoszone po 
polską 

Po akademii hralnia l\Iło­
dzież Czeska wystawia na scc· 
nie wiQzankę satyrycznych 
utworów p. t. „Chodime Oko· 
Io" sa I vra o ludziach i dla lu­
dzi. N~1 t11r:ilnic wypełniona po 
hrzcgi sal~ nic szcz~dzi braw. 
Po grze l\Itodzieży Czcskiej na· 
sze Rolo „ \Vici" z \Vitl;:owa 
ślqskicgo wyslH\via czeską sztn 
kęp. t. ,:Bnril~acla". Antor sztu­
ki p . .J. Dilck jest jako prezes 
l\Tło<hicży Czci;kicj z Trutnown 
obecny na pr.zedstawieniu. Z 
dum:1 trzeha yaznaczyć, że w 
rc<hktorze Bilku mają ,,\Vici" 
wiclkicgo przyjnciefo. Krótlrn 
pr7cd północ:} koilcza sic im­
prezv pami~t :ego o. 9. 47 r. 

Nnzajulrz \\'spólnic z Cr.c­
cl1ami 7.wiedr.amv pG111izitki pol 
skic w J\amknri~i Górze i o 7 
kilometrów rnldalonvm kośck­
lc krzp"·~ov·<.;hm . Znó'v P'"'f'O 
grnpą hrnt 1ici ~.fłodzi<>ży pol­
skiC',1 i c..,csldci przesuwa się 
e-loria cz·1sów Bolków i \Vacla-" . 

przyjaźni polsko - czeskiej) 

wów, ta gloria ściślej łączy na­
szą duchową jaźii. Bije onu z 
kamiennej rzeźby herbu miasta 
Kamiennej Góry, piastowskich 
orłów w kościele krzeszow­
skim, z obrazów Czecha Schef· 
lera, łaciliskich napisów. Pa­
mi~tne chwile zadtimy i ciche­
go, szczerego ~luhow~nia. ,.Nie 
m.a silnej Polski bez s1lnc.J Cze· 
chosfowacji i nic ma poł~żnej 
Czerho·słowacji bez poti;żnej 
Polski". Nic otumanią nas już 
wif'ccj nasi śmic.rtclni wrogo­
\Vie, my chcemy wrócić do 
wspólnoty myśli, serca i czynu, 
tak jak przed lat tysiącem gdy 
jedna matka Słowianka piersi:} 
1rn:; karmiła. \V pełnej krasie ru 
sza korowód dożvnkowy, jak 
kwiaty polne przewijajQ si~ ze­
społv góralskie, krakowskie, ko-

. svni~'r<'>w P. R. \V. l\Iłc·dz;eż 
\\riciown, Zwi::izek "rnlki I\Iło­
dvch O. l\I. TUR. Hnrccr~two-, 
,,: 1u;.iwi\'kszcj h:n~onii. Koro­
wód hal'<.lzo oryginalny, wie11ce 
do:~yp]·nwe barwne, i pomysło­
wo zrnhionc. 
Hnzp~czynn siQ skin dan ie 

w;ci'1c/1w i produl.::cj~ artyst~·cz· 
ne poszczeqólnych zespołów. 
Pr;-;rr] n1alc1'iką cstrarlq sia(h 
dw

0

<'1ch w\o<l;wzy grnnicznc.<10 
powinlu polskie'"(o i cr.cskic<fo. 
Roz;hrzmicwn 111clodia ,.Plon. 
nic~iemv plon w gospo<larzn 
c10111". :V~·st0pnjc zcsnM górali 
ze ,,Zbójnic.kim" i dziarskimi 
przyśpiewlrnmi . 

• 

JESIEŃ 
. T<'n ~111•;; rrnlefol do dH'oru. Scian bialyrl1 
„11~1/rn 1•·.~r6rl zic:l<'ni l;lo.nńH• · · 

i s:.1111rhi fri<>żPI: rozpeł:hch pn rnfrm 

ogi 11dzie. do ~tmru. od •tawu do domu -
fit d1n1rsf.-jp ifziPl'I ~tafy /•rz1 flOręrzy 

niPfo!lnlr: hrz\'dlde ni<> f miołn.Er·i1i ll'iell,ri 
; .ęf!oglądnfr z p~dzilł"r'n\ rlżiPcic:nm 
rw pm/ni:! lńtl!ti. A pn11ic: z p1111iP11/;11 
nrnl; · 'flod fi.~ri l:rągl} d1 nenujnrńw 

,r1cz,·~te lm:iotv o 11111/ff} <Iz IMh g11c h: 
1/ot»m t:1(1rnli,~fo hiale:{n drrorrr. 

r,11ro •ię hiały ~lnd !{' zieleni migał. 
. \rted, te d~ieci z cz1u1r111;'(1w •ąsied1iicl1 

t>rttn:al\ u· ę/ońr·e czv rza.• tn gnnf hr01vy. 

no nn śricmi·~·11ch fil/~(\ rh for ju:. r-:e1foiał 

i cień ~ię dłu::.~zy slał u u:rót stodoły. 

Starosta powiatowy trutnow­
ski otrzymuje wieniec - Orła 
Białego z kłosów i Koronę cze­
slq ze lwem. Podarunek od 
gminy· Czarny Bór. Po góra_l­
skich pr1:yśpiewkach nas lępuJ<l 
rzewne kujawiaki, znów wieii­
ce żniwne, skoczne polki, kra­
kowiaki i inscenizacje. Orgie 
barw zharmonizowanych i ryt­
micznych ruchów, oryginalność 
i pomysłowość wier'iców bije ~ 
oczv. Nic można się dopttlrzyc 
gdzie „Wici', a gdzie Z.W.:\L 
g.dzie Samopc;moc Chłopska czy 
O. M. TUH, gdzie Czeąi i Pola­
cy . .Jeden rytm serca, jedno 
wielkie rozradowanie, ho od 

'czasów Mieszka Dnbruwki 
pierwsze slowiaóskic dożynki. 

\Vieczorcm" zaś spotkanie 
drnżvn piłkarskich O. N. V. 
Trut~1ow z Hohotuiczym ldu-

1.l1R · I •n'' bem sportowym ·: · . ~e . 
przy udziale prawie 2.00~ ;v1-
dzów. Po wymianie upor>.1111kow 
następuje spotkanie. \V czas~~ 
rÓzgrywki czi:ść nnsz~·ch gości 
opuszcza 1>0isko, gdy~ w. tym 
samym dniu przew1du1e ~1~ 
jeszcze imprezę sceniczną. gos~1 
na terenie powiatu trutnowsk1e 
go. Od)rowadzurny zntym wy· 
jcżdża.it!cych do granicy polsko­
czcskiej. l.i<~żko nem s~i; roz­
stać, zbliża ~ę jednak czas z~­
mknii;cia granicy na noc. l~o 
rzcwn '111 po?.e.gnanm, szezeaol­
ni<' z nasznn wielkim przy.ia· 
ciclcm rcdakllwem · Bilkiem 
au lobus rusza. 
żvwiołowe „Na zclar" 

- ,.Sz~zi;ść Hc1że" nas r~złf!c.za: 
S:rnrnchód szyhko nikme. J.llZ · 

nie s!Yclnć głosów. jedynie chu 
sleczl~i na zn'.lk pożegnania po­
wiewa.i~!. w ko:len tylko maleń­
ki punkcik widać. 

\\' uszach brzmi je<lnnk' na· 
rhl . Na· z<lar" „Szczi;ść Be-że" 
n;i 1;~myślność naszej slowiali­
skiei pr;:ys?.ł•nki, na hezpo,Yrot 
ne rzckrl'ślenie hli;clów prze­
szło· ci. l szcz~ść, nam Rożc ! tn 
na tej ziemi, gdzie wspólnie 
lwor.z.vli~mv nasz:J pot<;ge, a po­
IYm n.a tej ~nmcj ziemi rnzwoli­
Iiśnw 11"'1 • wveh~dowanie huty 
krzv'żackkj ·i iwml·if'~O jun­
kict~stwn, na ziemi }ffzcrojonej 
potem i knYią trn;>czenników 
ohozn Gross P.ozen, którego rxl­
dzialv w naszvm i si;isie<lni h 
powi~llach g~~"to s~ rozs:a„ .... 
Na tej ziemi stworzyliśmy w 
nasze 'słowinfrskie clni dożynko­
we, twardy wał ochronny z ze­
snolonvch serc polskich i cze­
f.ldch 1;a w.ieczn~ chwałę demo­
kntvczncj Rep~1hliki Polskiej i 

. Czeskie.i. 
Jan · Urban~k 
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Na ogólnopolskich dożynkach ID Opolu 
„Słusznie postąpił Zwhp:ek 

Samopomocy Chłopskiej, obie­
rając Ziemię śląską za cen !rum 
o:{ólnoopolskich uroczystości 
<lożynkowych. 

Tu bowiem wśród śląskiego 
ludu najpiękniej i najtrwalej 
zacho\\'ały się i odżyły prastare 
słowiailskie tradycje ludowe, 
h:arwne, słoneczne i radosne 
zwyczaje naszych prHOJCOW, 

którzy gorąco kodiali swoją 
ziemię i zrosili ją swoim potem 
i umieli cenić jej plony i rado­
wac się z obfitości jej urodza­
jów. Ale nietylko dla gtębokiej 
tradycji i szacunku dla spuści­
zny kul ł uralnej na szych przod­
ków zebrali się tu tak licznie 
z całej Polski obecni pracowni­
cy pól, zmw1flrze, żniwiarki 
i micszka11cy chat chłopskich. 
Coś zgoła nowego włączyło się 
dziś w starą tradycyjną formę. 
Nowym duchem, nową pieśnią 
i nową nadzieją pulsują dzisiaj 

wystawiła umajone kwiatn::1i 
bramy powitalne, z widniejący­
mi napisami „Serdecznie wita­
my" lub ,,Niech żyje sojusz ro­
botniczo - chłopski". 

Pogoda w oha dni dopisywa­
ła nadspodziewanie, to też już 
w najwcześniejszych godzinach 
porannych w niedzielę ulice 
miast:a rozbr;r,miewały śpiewem 
organizacji ludowych, zespo.­
łów górniczych i młoclzieio­
wych: ,.,Vici", Z.\V.l\I., harcer­
stwa i OM. TUR-H. O godzinie 
9-ej w kościele św. Krzyża od­
prawiona została uroczysta 
msza świ<:'.tn, kt6rej wysłuchali 
najwyżsi dostojnicy pm1slwo­
Wi biorący udział w dożyn­
kach. 

oraz dostojnicy Paóstwa, gene­
ralicjo i przedstawiciele władz 
miejskich. 

Bównym dziarskim· krokiem 
przemaszerowały wśród ro.1.en­
tuzjazmo,vanego tłumu świet­
nie prezentujące siQ · oddziały 
wojska z nowo promowanymi 
porucznikami. Tuż za wojskiem 
ukazały siQ barwne delegacje 
Kurpiów, Łużyczan, ł.ęczy­
czan, Kaszubów niosąc pięl\ne 
dary dożynkowe dla naj,vyż­
szego dostojnika w Polsce Pre­
zvdcnta R.P ob. Biernta. Za ni­
n;i szli weterani Powstań ślą­
skich, więźniowie Oświęcimia, 
l\Iajdanka i innych katowni 
hitlerowskich, inwalidzi wojen­
ni, delegacje, organizacje wsi, 
wozy, samochody, banderie 
konne w strojach ludowych, 
młodzież - słowem cala Pol­
ska. 

Po mszy św. oddziały woj­
ska ustawiły się na placu przed 
ratuszem; gdzie odbył się akt 
promowania „Ku chwale Oj­
czyzny" nowych oficerów woj- \V przeci:rnu 3-ch godzin 
ska polskfogo przez marszałka --przed oczami · zebranych tłn­
żymiersldego .. Po czym oddzia- mów przesunął się potężny ilo­
ły wojska "Taz z falą tłumu ści~!. imponujący rozmi.iarami 
pomoszerowały na drugi koniec korowód dożynkowy. Była tam 
miasta na ulicę Nys/' Łużyc- reprczenlacja Górnego i Do1-
kicj, gdzie odbyła się imponu- ncgo śląska, "'arszawy, ł.odzi, 
jąca clefilnda. Zagłębia, Lubelskiego, Gó.ral­

Miejsca na trybunie z1ajęli: 
Prezvdent R.P. oh. Bierut Pre­
mier- ob. Cyrankiewicz, Marsza­
łek He.Ja-- Żymierski, vice Pre­
mier oh. Korzycki, minister 
Dąh - Kocioł, Prezes Zarz}1du 
Głównego ZSCH ob. Janusz 

szczyzny. \V czasie panady po 
raz wtóry został odegrany 110-

wy hymn „robotniczo - chłop­
ski" kompozycji ob. Prudla. 

Nast~pnie ekipa aut z dostoj­
nikami oraz zebrane tłumy 
ud~ly si~ na błonia nad Odr!;'., 

g<lzie. odbyła się dalsza częsc 
uru'Czys tości. Prezydent Bierut 
oraz członkowie Rządu przeje­
chali Od.rę na motorówkach 
na przygotowaną po <lr.ngiej 
stronie rzeki trybunr;. Uroczy­
stości zagaił wojewoda śląsko­
Dt!browski gen. dywizji Ale­
k so nder Zawadzki, jako gospo­
darz ziemi opolskiej, witn 1:)c 

ludność i przybyłych dostojni­
ków. Po jego przem,)wienin 
głos. zabrał Prezydent Rzeczy­
pospolitej ob. 1iie1~1 t. 

B.rzmi melodia dożyn1rnwej 
pieśni „Plon niesiemy płon, 
w gospodarza dom''. Delega­
cje chłopów w strojach iu­
dowych wrę-czają pomysłowo 
wykonane wie1ice - Prezytlen­
towi Bierutowi. Następnie pod­
chodzą delcgiacje młodzieżowe, 
hn.i'ców P.R.\V„ które skla,ł:1fo 
wielicc dożvnkowe Marszałko­
wi Roli - Żvrnierskiemu mel­
duj:1c mu w~ykonanie zl;iOl'ów. 
\V trakcie tego następuje pi~­
lmy, wzruszający w swej pro­
stocie moment, gdy zehrnne 
tłumy in tonują Rotę. \V~-~-· ;:y 
stafo na baczność, w dal z prą­
dem Odry płyną słowa pieśni, 
które zawsze dla polskiego ser­
ca mają niezmierną moc 'i war- · 
tość. Za chwilę wśród owacji 
tłumów ob. Prezydent i człon­
kowie Rządu wsiadają <l<> aut. 

Oficjalną część dożynek za­
ko11czouo. Na błoniach rozpo­
czynają si~ pląsy i korowody. 

E. Z. 

- serca uczestników dożynek i 
uczestników zgoła nowoczesne­
go pochodu lndo\vego. Na uowe 
tory wkroczyło życie polskie 
i nowymi torami zaczyna pły­
n:!Ć życic i praca mas ludo­
wych. Już dzisiaj wiemy i czu­
jemy, że nowa droga po której 
kroczy Polska wyzwolona p.ro­
wa<lzi Im lepszej przyszłości, 
ku większemu <lohrohylowi i 
hardziej postępowym i kultu­
ralnym warunkom życia pol­
~kich mas ludowych"-oto sło­
wa ohyw. Prezy<lcnt:-i, chamk­
tcryzuji!ce sens ogólnopolskich 
uroczystości pożniwnych w 
Opo-111. Dożynki ID Brzeźni~y poru. Wadowice 
Odświętny i s,1,czcgólny wy­

ghid przybrało miasto Opole w 
nieclzicł~ <luia 14 września w 
cz.asie lcgorocznych ob.rzędów 
<loiynkowych. 

Hynek i wszystkie domy ude­
korowane zostały biało - czer­
wonymi flagami pmistwowymi 
i zielono - czerwonymi barwa­
mi ludowymi. vV mieście ruch, 
jaki Opole przeżywa pó raz 
tlrugi podczas dożynek. Już w 
sobotę na wszystkich drogach, 
wiod:!cych do Opola zd:!;i;ali w 
prz:"rbranych w ziclef1 pocią­
gach, wozach i samochodowych 
delegaci z całej Polski, barwne 
zespoły świei.licowe oraz gru­
py i·egionalnc. Ciągnęły sznnry 
nowych traktoró~ krajowej 
prod u kej i wiozących w1ence 
oożynkowe, o-!Jfity plon ziemi 
opolskiej, który złożony miał 
hyć włodarzom Polski Ludo­
we.i: J>rez. ob. Bierutowi, prc­
m :crowi Cyrankiewiczowi. 

l\a wszystkich drogach 
wsiocJ1 i osiedlach Ziem Odzy­
slrnnych, któr~dy zmierzały te 
ko.rowody, ludność miejscowa 

W wielkopańskiej, buńczucz. 
nej rezydencji Gorczyńskich 
{dziś tu jest Gminna Szkoła Rol­
nicza i Gminny Zw. S. Chł.) od­
były się w niedzielę, dnia 7 
września b. r. jako w oj!ólno­
polskie Swięto Reformy Rolnej, 
paradne gminne dożynki. 
Uroczystość roz"'poczęła się 

na sumie w parafialnym koście· 
le w Marcyporębie, poświęce· 
niem wieńców. _ 

Wiciarki i wiciarze w pięk­
nych strojach krakowskich, na 
wozach drabiniastych, które po­
przedzała banderia konna, po 
sumie odjechali do Brzeźnicy, 
by tu, po przerwie obiadowei, 

· kontynuować daiszy ciąg doży­
nek. - W przepięknych ko­
rowodach o godzinie 16-ej, prze­
sunęły się przed oczami tysięcz­
nych uczestników dożynek, or­
ganizacje młodzieżowe Wici, 
które po jakoby powitalnym 
przemówieniu ob. Wójta Piszcz· 
ka Jana, składały wieńce z o­
kolicznościowymi przyśpiewka­
mi. jak np. Koło Wici z Marcy­
poręby: „Żniwa się skończyły, 

zboże uprzątnięto, młodzież ze 
starszymi·obchodzi swe święto". 
Pierwszy wieniec, wyobrażający 
Orła Pols\iego ze słowami pie­
sni; by Polskę Ludową wzmac­
niać· i budować, złożyli Przed­
stawicielowi W . P. stacjonowa­
nego w Brzeźnicy, który z roz· 
cżuleniem go przyjął. Koło Wi. 
ci z Paszkówki z aktualną re· 
cytacją złożyło wieniec Ob. 
Wójtowi. Koło Wici z Brzeźni­
cy - wieniec Ob. Staroście z 
Wadowic, przyśpiewując; by się 
na muzykantów (a dwie orkie­
stry były!) obejrzał i tysiączka 
rzucił, bo to na stolicę. Zaś Ko­
ło Wici z Tłuczani, najokazal­
sze ze wszystkich. wienięc 
Gminnemu Zarządowi Zw. Sa­
mepomocy Chł. (z dumą się 
chwalę, gdyż do wspoml!ianego 
Zarządu należę!) - ze śpiewem: 
,,Z dzisiejszych dożynek. docho­
du nie chcemy, wszystko na 
Warszawę chętnie oddajemy"( 

Po złożeniu wieńców nastą­
piły okolicznościowe przemó- , 
wienia. Między ir:nymi przema­
wiał prezes Z. S. Ch. Jan Wol· 

ny - na temat jedności tudo· 
wej. 

Już się wieczerzyło, a .ł\01a 
Wici popisywały się występami 
odegraniem sztuki sceniczMj, 
inscenizacjami, śpiewami - za· 
sługują na wyróżnienie Koła a 
Marcyporęby i z Tłuczani:· 

A wszystko się to działo na 
wielkopańskim gazonie, gdzie 
jak niedawno jeszcze chłop do· 
stępu nie miał. 

Wreszcie nastąpiła uroczysta 
chwila dla tych, którzy dostali 
ziemię z parcelacji (w naszej 
gminie sześć majątków zostało 
rozparcelowanych), wł"ę ·::: 7 enia 
przez przedstawiciela z Wado­
wic, aktów własności. 

Stąrsi ro.zczuleni by'.i tymi 
dożynkami, · wszak i da'\\(niei 
bywały, ale nie takie jak teraz, 
były, by się obszarnikom po· 
ch:ebnymi śpiewkami przypo­
dobać i łaskę sobie u nich wy· 
robić, - teraz jakżeż innvm 
trybem płynie nasze chłopskie 
życie„. 

Uczestnik. 
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Z . . . .Z·J C ·IG osadników 
· „Wojewóditwo krakowskie rozłado­

wywuje przeludnienie rolnicze wsi 
przesiedlając stale zgłaszające się na 
wyjazd rodziny. Obok akcji przesie· 
dleńczej na Ziemie Zachodnie, W oj~­
wódzka Rada Społeczna . 0 .S.P. wraz 
z P.U.R-em prowadzi akcję przesie­
dleńcza na gospodarstwa w Wojewódz 

l'Wl.ADYSŁAW STRZELECKI 

twie rzeszowskim. Zgłaszający się na 
wyjazd wysyłają najpierw delegacje 
do Wojew. rzeszowskiEĄfo, które po 
oglądnięciu rezerwuj!l dla siebie i po• 
zostałych reflektantów pełnorolne 

gospodarstwa 8 - 12 ha w powia• 
tach: Gorlice, Lesko, Sanok, Jaro• 
sław, Lubaczów i Przemyśl, a następ• 

Wieczór pod Snieżką 

Już osnuł zmierzch szary 
podgórskie czahary. 
Mrok płachty rozwiesił na drzewacł.. 
Przy fletni wieczoru 
chłód ciągnie spod boróta 
i świeżość w przestrzeni rozlewa. 

W cha.~zczach pluszczą rzeki. 
Znużone dnia spieką 
ucichły codzienne ·rozgwary. 
Grającą gromadą 
tęczowych widziadeł 
wylania się z lasu świat czaróta. 

nie przesiedlaj" się wraz z rodzinami 
l inwentarzem tywy~ i martwym. 

Ostatnio po zakończeniu prac żniw• 
nych akcja przesiedleńcza z wojew. 
krakowskiego przybrała na sile z uwa 
gi na to,• że grasujące do niedawna na 
terenach Wojew. rzeszowskiego bandy 
U.P.A. zostały całkowicie zlikwidowa• 
ne przez oddziały K.B.W. Bezpieczeń• 
stwa i M.0. 

Stan bezpiec:i:eństwa na tych tere• 
nach nie nasuwa tadnych zastrzeżeń, 
a ilość wolnych gospodarstw przewi• 
dzianych na <>Siedlenie przez rolni• 
ków Wojew. krakowskiego obliczana 
jest na 3.000 dlatego też chłopi z 

wojew. krakowskiego pragnący rady-
kalnie poprawić swój byt, winni bez• 
zwłocz:nie udać się na wolne gospodar• 
stwa wykorzystując okazję, której 
mote nie być za kilka dni czy ty•!:Jd· 
ni tym bardziej, te na gospodarstwach 
tych są ziemiopłody i owoce wym,a­
fające natychmiastowych zbiorów. 
Osiedlenie się na wymien~ch gos• 
podarstwach w jak na:jszybszym cza• 
sie ma jeszcze ten plus, że rolnicy. 
mogl\ dokonać zasiewów ozimin, nato­
miast osiedlający się później będą zda 
ni wyłącz:nie na zasiewy zbóż jarych z 
wiosną 1948. roku. 

W tej chwili jest jeszcze wolnych 
około 3.000 gospodarstw rolnych wraz 
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.z zabudowaniami; a to1 w powiatach · 
Gorlice, Lesko, Sanok 1.500 góspo• 
darstw i w powiatach Jarosław, Luba• . 
czów, Przemyśl 1.500 gospodarstw, 
które otrzymują . osadnicy na zasa• 
dach Reformy Rolnej. 

Dotychczas Wojew. rzeszowskie za• 
siedliło we własnym zakresie około 

4.000 gospodarstw a wojew. krakow• 
skie przesiedliło 200 rodzin do po• 
wiatów: Gorlice, Lesko, Sanok. Akcja 
ta ma charakter dobrowolny. 

· Wojewódzka jłada Społeczna Osacl 
nictwa Spółdzielczo • Parcelacyjnego 
w Krakowie udziela przesiedlająHm 

się niezamożnym rolnikom swego Wo• 
jewództwa w razie potrzeby pomocy 
finansowej w formie bezzwrotnej sub; 
wencji na zakup inwentarz:a żywego 

(konia lub krowy) z otrzymanej z 
W.RN. sumy 6.000.000.- złotych 
przeznaczonych na ten cel. 

Zaopiniowane przez Gminne Rady 
Narodowe podania o udzielenie po• 
~ocy finansowej należy kierować przez 
miejscowe Powiatowe Rady Społecz­
ne 0 .S.P. do Wojewódzkiej Rady 
Społecznej O.S.P. w Krakowie, uL 
Skarbowa 4. 

Wszelkich informacji odnośnine 
osadnictwa w Wojew. ł'Zeszowskim 
udzielają Powiało;;; Rady Społeczne 
.S.OP., instruktorzy tychte, Powiato­
we Oddziały P.U.R. oraz Wojewódz• 
ka Rada Społeczna 0.S.P. w Krako• 
wie ul. Skarbowa 4, tel.: 540-72", lf!idm nocnych kohorty 

zajmują się sportem. _:... 
stadio~em - polany rubieży, 
Dęzabil ponętny, 
rozkoszą natrętny, 
bachiczny tan szczęścia rozszerza. 

13-ta .z r_zędu odprawa inspektorótJJ 

Osadnictwa Spółdziel. - Paccelacyjnego 

-

Powietrze jest czyste, - . 
drga w barwach zlocistycli 
i w tonów ognistej monadzi& 
Muzy/ca rozdrgana, 
jale fata - morgańa, 
spokojem na duszy się kładzie. 

Przypatrz się i ucisz. 
Któż zdoła zau:rócić 
baśniowych rycerzy z gór wnętrza1 
;Wskrzeszają kolumny 
wiek wkładem prac dumny, 
aż ziemia ku niebu się spiętrztt. 

W błękitnej pomroce 
bystrzeją gwiazd oczy. -
O„ gwiazd tycli, na ···ziemi wCią:i toięee;. 
W zmagań t'vladczym trudzie 
zdrowiem krzepną ludzie. 
Błogosław spękane ich ręce. 

Gładzi skąpe żniwo 
najeżony żywot. 
A fal>ryk ko.miny, jak kolce, 
bez odezw, plakatóto, 
dymem wieszczą światu 
twÓrzeniem rosnqcq ·tu Pols~ę • . 

. " 

Dniem na trwania wolę . 
idzie gwar prz;ez pola 
i wrzeniem pęc:zmiejq .. wsie, miasta. 

' W noc tęc::ou;e baśnie .·~. 
dzwonib .w - łanach jasnyęh . 
i w _ ;..,ielkośi się kra{ ten r:ozras~a. 

·' lr. lłerpniu, 1947 r„ ~ I •' •'"";. 

• 

•:_ 

r' 

I~. 

W dniach 23 i 24 sierpnia br. od­
była się w Ministerstwie Ziem Odzys• 
kanych przy udziale v.-ministra ob. 
Dubiela i Dyr. Departamentu Osie• 
dleńczego ob. Pietkiewicza 13-ta z ko· 
lei odprawa inspektorów O. S. P. i 

-przedstawicieli Wojewódzkich ·Oddzia• 
łów P. U. R.-u. Odprawa ta • różniła 
się od poprzednich tym, że między in­
nymi sprawami na porządku obrad by· 
ła także sprawa reorganizacji aparatu 
wykonawczego Rady Społecznej OSP. 

Zgodnie bowiem z uchwałą Prezy• 
dium Rady Społecznej OSP ulega -
głównie ze względów oszczędnościo• 
wych - likwidacji Biuro Główne Ra· 
dy Społecznej 0.S.P . przy Minister• 
stwie Ziem Odzyskanych. Funkcje je• 
~o będzie pełnić Dział Osadnictwa 
Spółdzielczo-Parcelacyjnego który zo• 
stanie utworzony w Wydziale Osad• 
nictwa Wiejskiego w Departamencie 
Osiedleńczym Ministerstwa Ziem Od­
zyskanych. W związku z tym zajdą · 
także pewne zmiany w aparacie tere­
nowym. Mianowicie liczba inspektorów 
i instruktorów 0.S.P. ulegnie pewnej 
redukcji na ziemiach starych natomiast 
zwiększy się liczba instruktorów na 
·Ziemiach Odzyskanych. · Z uwagi na 
likwidację Biura Głównego na które• 
go etacie byli inspektorzy i instrukto• 

· rzy - pr:i:ejdą oni obecnie ·:_ na zie­
miach starych - na etaty Państwowe• 
_go Urzędu RepaJriącyjnego. a na Z-ie~ 
mjach Odzyskanych na etaty · Minis­
terstwa Ziem Odzyskanych i podlej!ać 
będą służbowo na szczebią wojewódz· ' 
kim Wydziałom Osiedleńczym a na 

"· szczebiu powiatowy_ni Referatom Osie• 
dleńczym w Starostwie. Podkreślić ier 
dnak należy, U pozostaną ońi nadal 
pfacowntkami terenowymi o · charakte• 

. rz~ społecznym, iciśle . związanym; l 
uispólpfacują~ynii na ' Ódclnku osad~ 

nictwa z organizaciami społecznymi. 
(Wici, ZWM i ZSCH), które ich dele• . 
;owały do prac na tym odcinku. 

Rady Spolecine zarówno Woje­
wódzkie jak i powiatowe pozostają bez 
zmian. Wskutek jednak częściowej re• 
dukcji aparatu urzędniczego na odcin• 
ku osadnictwa będą one zmuszone pra• 
ce swe na tylll odcinku jeszcze posze• 
rzyć i uaktywnić. 

Sprawozdania wykazały, że od cza• 
su zakończenia żniw akcje przesie• 
dleńcze na Ziemie Odzyskane stalt 
wzrasta i przybiera na sile. 

Na czoło wysuwają się wojewódz· 
twa: lubelskie, warszawskie, kieleckie 
i łódzkie. Jeżeli chodzi o woj_ kra• 
kowskie i rzeszowskie to liczba prze• 
si~leń grupowych na Ziemie Odzyska· 
ne z tych województw w ostatnich 
miesiącach wybitnie zmalała z uwa.gi 
na osadnictwo wewnętrzne na ziemie 
poukraińskie. 

Od początku akcji do dnia 31 sier• 
pnia zostało przesiedlonych na Ziell)ie 
Odzyskane w ramach akcji osadnic• 
twa grupowego: 17.984 rodziny i zaję• 
tych 1.015 . majątków. Przesiedleńcy 
zabrali z 11obą na Z. O. 4.994 koni l 
13.837 krów. 
Majątki . przeznaczone na osadnic• 

two grupo:we: w woj. Wrocławskim, 
Ziemi Lubuskiej i woj. gdańskim zos• 
tały jut prawie wszystkie zajęte. Po• 
.Z<?Staje j~dynie jeszcze do obsadzenia 
pewna ilość majątków w wojewódz• 
.twie szczecińskim i olsztyńskim. 

• Na tereny tych wojew.ództw przewi• 
duje się jeszcze przesiedlenie ca 20.00Q 
rodZin na · majl\tki i go1podarstwa in· 
dJwidualne łącznie. 

- (J. K.J · '' 
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w ·sn.·on KSIĄZ -E- K 
W ciągu niespełna trzech lat 

nasz rynek księgarski ożywił 
się i rozrósł z niezwykłą wprost 
szybkością. Dz~afają już i mają 
poważny· dorobek wydąwniczy 
za sobą spółdzielnie; „Czytel­
nik'-, „Książka" i „Wiedza", 
wznowiły pracę tak poważne 
firmy jak: „Atlas", „Arct''. 
„Gebethner i \Volf", nie mó· 
wiąc o innych, a równocześnie 
rozpoczęły dziaŁainość nowe 
placówki wydawnicze -\v War· 
szawie, Łodzi, Krakowie, Po· 
znaniu i Katowicach. Do tych 
ostatnicl1 należą · też Zakhady 
l\Yydawnicze B. Matuszewski. 

Wydawnictwa B. Matuszcw· 
skiego odznaczają się umiejęt­
uym· dobo.rem autorów, · oraz 
efektowną sz.atą graficzną. ' 
Ostatnio aakładem tej firmy 
ukazały się dwie powieści: Km·­
nela Makuszyńskiego: „Słońce 
w herbie", oraz Ewy Szelburg· 
Zarębiuy ,-,Chusta św. Weroni­
ki". Są to wznowienia, godne 
zainteresow1ania. 

,,Słońce w herbie" Kornela 
Makuszyńskiegó znamy oodaw· 
na, ale z niemniejszym zai.nte• 
rcsowaniem bierzemy tę po• 
wieść do ręki, by · raz jeszcze 
znaleźć się u stóp werandy sę­
dziwego pułkownika Anastaze· 
go Bolskiego, wśród sympa• 
,tycznej kompanii złożonej z 
poczciwego szewca Kusztyka, 
pana Relskiego i jego uroczej 
córki Jadzi, prof. Rajdy i tej 
atmosfery sielskiej, anielskiej 
jaka pianuje w cichym dworku. 
To wszystko, co mówją i czy· 
nią ci ludzie jest dzisiaj zbyt 
piękne, by · było prawdopodob· 
ne. Wśród ludzi o anielskich 
sercach. rozgrywa się dramat. 
Jest tu taj i czarny chariakter 
Alojzy Szok. Rzecz ·kończy się, 
jak ~wy kle ~u K. Makuszy1iskie· 
go, słonecznie. , 

\V inną atmosferę wprowa­
d;:a nas Ewa Szelburg · Zarę• 
bina \V swef ;;Chu~cie św. We· 
roniki", książce, któna zasadni· 
czo ugruntowała poezję autor~ 
ki w · literaturze: Akcja powie· 
ści jest .zasadniczo skąpa, niało 
efek~owna, ·ale .za to spojrzenie 
a-utm.•ki . w głąb duszy bohate­
rów zdumiewa nas swoją nie· 
zwykłą ostrością, t.rafnością i 
j)l·zenikliwl)ścią. Styl "ChustY. 

św. Weroniki", oryginalny, a 
metafor i barwności. Wszystko 
to sprawia, że „Chustę św. We· 
roniki" czyta się z prawdziwą 
przyjemnością. 
. Warto zwrócić uwiagę na no· 
wą piękną książkę' świetnej au· 
lorki „żelaznej korony", Han· 
ny l\falewskieJ, p. t. „żniwo na 
sierpie". Jest to powieść o wiel· 
kim poecie i odkrywcy sztuki 
ludowej Cyprianie Norwidzie. 
Talent doskonałej pisarki spra· 
wia, że z .kiart jej książki prze· 
mawia do nas duch autora 
„Promethydiona". „żntiwo na 
sierpie" wydała poznai1ska Księ 
g1arnia św. Wojciecha. 

Z książd. wydanych dla mło· 
dzieży wyróżnia się powieść 
\Vitolda Zechentera, wydana 
przez Księgarnię L. Jaroszew­
skiego w Krakowie, p. t. 
·„w babskim · dolt\ku". Nie 
wszyscy wiedzą, że Witold Ze· 
chenter to nietylko doskonały, 
utraJentowany poeta, autor „Rę· 
ki na sterze", oraz wzruszają­
cych „Strzępów okupacji", lecz 
i nie mniej utalentowany autor 
licznych książek dla dzieci i 
młodzieży. Przykładem tego 
jest właśnie wspomniana po· 
wieść \Vitolda Zechentera „W 
babskim domku", napisana z 
prawdziwą nar.i:atorską swadą, 
pełną subtelnej zn.ajomooci du· 
szy dziecka i szczerego· liryz· 

mu. Te cechy wystarczą by 
książka zdobyła powodzenie. -

Józef Nikodem Kłosowski 

X 
Leon Sobociński - „Za politykę"! 

Spółdzielnia Wydawnicza „Wydawnic• 
two Ludowe", Warszawa 1947 I'. str.. 
56. 

Jako tom pierwszy w Literackiej Bi· 
bliotece Ludowej „Wydawnictwa Lu­
dowego ' - wyszła niewielka bo tylko 
licząca 6 opowiadań książeczka Leona 
Sobocińskie'o pt. „Za politykę"! 

Wszystkie opowiadania • tematycznie 
prawie się zbiegają bo poruszają o• 
kres okupacji•i konspiracji a tylko je­
dno z nich pt. „Szaber" wybiega poza 
ten temat. Aufor wybrał specjaln~ t~." 
maty z okupacji i dał w nich swojego 
rodzaju świeże podejście do tych za• 

. gadnień niż cały szereg innych auto• 
rów opisujących owe ciężkie czasy dla 
narodu pols~iego. W pierwszym tytu­
łowym „Za politykę" I opisu.je życie 

osobliwego więżnia bo odbywającego · 
karę jeszcze przed popełnieniem wi~y 
tzn. chłopca urodzonego w obozie kon• 
centracyjnym w filii osławionego 

Stutthofu - Dziemianach przeinaczo• 
nych przez Niemców na Sophienwalde. 
Osobliwy ów więzień Wojtek Konecz­
ka - syn Pawła Koneczki chłopa ze . 
wsi Kwieki leżącej na zapadłym ubo· 
czu Tucholskich Borów a rozstrzela· 
nym przez Niemców za słuchanie ra• 
dia: Matka za te samo zostaje wysła• 
na do obozu i w nim rodzi Wojtka, 
który staje się ulubieńcem i pupilem 

KONKURS MŁODYCH PISARZY 
Oddział Wiejski Związku · Zawodowego Liłer~ów Pol• 

skkh ogłasza konkurs literacki na wiersz, nowelę (opo.wia· 
danie), kartkę z pamiętnika ,obrazek sceniczny i reportaż na 
tern.at przeobrażeń społeczno-ekonomicznych, politycznych 
i kultUralny~h wsi polskiej oraz jej kontaktu z miastem i prze· 
mysłCm~ Opracowanie dotyczy ostatnich czasów łącznie 
z okresem wojennym. 

Konkurs przeznaczony jest dla młodych poetów i prozai­
ków. Członkowie Związku Zawodowego Literałów nie mog_ą 
brać udziału w: konkursie. 

Rozmiary prac nie powinny przekraczać lO·ciu stron ma• 
szynopisu. Jeden autor może nadsyłać liilka utworów. 

Za najlepsze prace przewiduje się 15 nagród pieniężnych 
po 3 na każdy. rodzaj~ Ogólna suma nagród wynosi zł. 150.000. 
Poza tym przewiduje się wyróżnieni.a i nagrody książkowe. 

· Termin nadsyłania prac upływa dnia 31 grudnia 1947 r. 
Prace naleiy zaopatrzyć goillein, a nazwisko autora 

(wraz z adresem) przesłać w .zaklefonef kopercie. 
Rękopisy_ nieczytelne nie bc;dą rozpatrywane. 
Prace konkursowe należy ·nadsyłał pod adresem: Sekrc„ 

łariat Oddziału Wiejsldqo Z~LP, Warszawa, ul. Rafs.zcw· 
•koff. -··-·· 

.~U . 

całego międzynarodowego zbiorowis­
ka, które się znajduje w owym So· 
phienwalde ze wszystkich krajów eu.­
.ropejskich, za którym wszyscy prze,­
padają a zwłaszcza kobiety, które na• 
wet anektują własność syna Konecz· 
kowej pod wspólny mianownik: -
nasz Wojtek. 

Oczywiście dla nas Polaków a 
zwłaszczą tych co siedzieli w obozach 
i.nieszanych nie obcf jest widok dziec· 
ka urodzonego w obozie, bo takich 
:Wojtków mamy napewno tysiące któ­
rzy aż proszą się na warsztat pisar• 
ski nowelisty lub dramato·pisarza, :ż·e· 

by z należytym zmysłem psycholo· 
gicznym przedstawić ich dzieje tra• 
gicznego urodzenia. 

Natomiast Sobociński nie daje nam 
pełnego tragizmu owego specjalnego 
miejsca ur dzenia - bo potraktował 
to dość groteskowo i po dziennikar• 
s,k.u w końcowym stadium opowiada· 
nia, w którym Wojtek na pytanie 
mąrszałka Rokossowskiego pp oswo· 
bodzeniu obozu przez armię radziecką 
za co siedzi - odpowiada że: - za 
politykę! 

Trudno mieć do autora " o to preten­
sje że temat swojego uhvoru potrak· 
tował tak a nie inaczej i nadał mu 
takie rozwiązanie - ale zagadnienia 
o dziecku urodzonym w obozie nie 
rozwiązał w· należytym ·stopniu a jest 
zdaje mi się pierwszym tego rodzaju 
utworem. 

Warto było temat lepiej przemyśleć 
ł poddać go głębokiej analizie i po· 
traktować nie tak powierzchownie i po 
dziennikarsku. 
Sobociński jako prozaik jest debiu­

tantem - natomiast znany jest poi· 
skiemu społeczeństwu jako dzienni· 
karz. Wiele jego prac dziennikarskich 
o' Mazurach i W'armiakach stawia go 
na czoło polskiej publicystyki naro• 
dowej - ale łatwość ·stylu dziennikar 
skiego zemściła się na jego prozie ar• 
tystycznej. 

Połączenie stylu publicystycznego z 
prozatorskim dało naogół rzeczy dość 
gładkie i lekko się czytające bez znu• 
rzenia :de odbiło się na ich wartości 

artystycznej. Czytelnik nasz . obecnie 
znużony przewazme okr.opnościami 

wojennymi chętnie przeczyta te rze• 
czy, a zwłaszcza dlatego że w opo• 
wiadania.ch Sobocińskiego, pomimo że 
są tematycznie . czerpane z okupacji, 
czytelnik znajdzie pewne świeże uję· 

.cie. Książka nie jest natłoczona liczba• 
mi dokonanych przez Niemców mor• 
dów na ludności polskiej ale znako· 
micie podkreśla całe okrucieństwo hi· 
tlerowskiego reżimu. 

W kreśleniu ty~h utworów udało się 
Sobocińskiemu unikn.\ć nufących "'"11· 
liczeń, jak to robi wie°lu pisjlrzy a po­
dał w należytym· oświetleniu pewne 
tylko . fragmenty na których sam czy· 
telnik ,. może już się domyśleć całej 
potworności niemieckich zbrodni w 
P~sce. · · 

Całość - mimo zmagań -'l stylów 
- jest zajmująca · i dla · CZ"f\oł.lnika a 
zwłaszcza wiejskiego łi~dzkt bardzo 
zajmującą lekturą na wie~7 zim~ 
we. 

Warto ż~by się znalazłą ~ · każd~j . 
wiciowej bibliętece. · · · ·' f. Ili 

„ 
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Z "listó,,:, do Redakcii - . _...,____ - --r """.-
W związku z zamieszczonym w jed· 

nvru z poprzednich numerów „Wici" 
11urawozdaniem .J. M. Orlika ze Zjaz· 
du Oddziału Wiejskiego Z.Z.L.P. o­
tn:ymaliśmy następujące pisma: 

LIST 
DO REDAKTORA NACZELNEGO 

„WICI'' W'WARSZAWIE 

W związku z artykułem pt. „Walny 
::•ud Oddziału Wiejskiego Związku 
:: •wodowego Literatów Polskich" za• 
rn1.;:uczonym w n·rze 37 „WICI" pro· 
!'•my o ogłoszenie na tym samym miej· 
'i".!u w najbliższym numerze następują· 
re;to oświadczenia: 

11 Głosowan ie przy wyborze nowego 
r.~n". du odbywało się tajnie na posz· 
C"i><.'ólnvch kandydatów zgłoszonych 
pr?e~ u-;tępujący zarząd 1 uczestników 
Z-iazdu. Członkowie obećnego zarządu 
z<ntali powołani kolejno wg. ·najwięk· 
sz'!i ilości otrzymanych głosów. 

2) Nowy Zarząd Oddziału Wiejskie· 
J!o różni się od poprzedniego w 50 
p.roc., bo odeszii Paweł Kubisz, Józef 

Frasik, Stanisław Nędza Kubiniec i 
Antoni Olcha. a weszli nowi: Józef 
Ozga Michalski, Jżzef Kapuścil\ski, 
Stanisław Czernik, Mai:ian Kubicki. 

3) Wymogi statutu były przestrze­
gane, gdyż wszyscy wybrani do Zarzą­
du są rzeczywistymi członkami Zw. 
Zaw. Literatów, oprócz Józefa Kapuś­

. cińsk '.ego, który wszedł właśnie jako 
przedstawiciel starszego pokolenia pi­
sarzy ludowych. 

4) Artykuł wymieniony powyżej u­
ważamy za bardzo niesprawiedliwy i 
zawierający określenia obelżywe, za 
które autor zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności. · 

Ponadto zmuszeni jesteśmy wyrazić 
zdziwienie, że pismo o charakterze 
wychowawczym, jakim jest ty!!odnik 
„Wici" opublikowało artykuł będący 
na tak niewłaściwym poziomie, jaki 
bardzo rzadko w którvmkolwiek z 
pism można spotkać. -

Z poważaniem 1 

Za Zarząd Oddziału Wiejskiego 1· 
Sekretarz E. Marzec 

========= 
DO REDAKTORA NACZELNEGO 

„WICI" W WARSZAWIE 

Kolegri Redaktorze! 

W 37 numerze „\Vici" zamieściliście 
:u-tykuł pt. ,,Walny Zjazd Oddziału 
V!ii:? isii:iego Zw. Zawodowego Literatów 
Pol>kich' ', nap isany przez kol. J. M. 
Orlika. W artykule tym znalazłem 
sz:ereg nieśc:islości , które pragnę spro· 
słować . Mianowicie <:1ie odpowiada 
prawdzie twierdzenie kol. Orlika, że 
z.mb iłem zarzut ZSCh, gdyż „ta w u­
bi~łym roku Ifl'łło dbała -o pisarzy 
citłopskich" . Sformułowanie takie jest 
zb:ytnim uproszczeniem i wypacza moje 
mvś li, wypowi<;!dziane na Zjeździe. Mó· 
wiąc o stos•mku ZSCh do twórczości 
literackiej. obrazującej życie wsi, 
wskazywałem na konieczność czynnej, 
wielokierunkowej współpracy Wydzia­
ł-u Kultury Wsi ZSCh w omawianej 
d::riedzinie. Oczywiście, że można by tu 
mówi~ o bezpośredniej pomocy dla 
Oddziału Wiejskie~o, ale przecież 
ZSCłl nie jest instytucją opiekuńczą, 
a pisarze wcale nie pragną być „pod­

. &<Hecznymi". Współdziałanie. rzetelny 
w:vsiłek, mający na celu stworzenie 
od.łJowiednich warunków, ułatwiają­
cych pisarzowi wsi pełne wyzyskanie 
awoich możliwości twórczych ->"'oto 
jJ{tslulaty jakie skierowałem pod adre­
sem Zarządu Głównego ZSCh. 

W dalszym ciągu swego sprawozda­
ni' kol. Orlik wspomina o tym, że „Ol 
dn robił wymówki pod adresem. sfer 
m-iuodajnych", ponieważ pisarze 
chfopscy nie wyjeżdtają zagranicę . 

( :rnowu zmuszony jestem do stwier­
d.„enta. że o żadnych ,,wymówkach" 

· niP. hvło mowy. Były jasno sformuło­
wane, ważniejsze nasze postulaty, żą­
dllnia i było obiektywae omówienie o-

hecnej sytuacji pisarza wsi. . Użycie I 
określenia „robił wymówki" jest wy­
soce niewłaściwe i nieprawdziwe. 

Kol. Orlik wybrał tylko nieliczne 
urywki z ob!'zernej całości i, niestety, 
nie zdołał odtworzyć przebiegu obrad. 
Wreszcie to, co kol. Orlik pisze o rze­
komym „nietakcie", polegającym na 
wybraniu członka-kandydata do Zarzą­
du Oddziału Wiejskiel!o Z. Z. L. P ., 
jest już dla mnie całkiem me1asne. 
Więc, zdaniem kol. Orlika, zaufanie 
i szac:.unek, okazane pisarzom starsze­
go pokolenia, miałyby być treścią o­
wej „obrazy"? 

Piszę o tym, ponieważ na moi wnio­
sek starsi pisarze ludowi zostali wy­
brani do Zarządu. 

Naprawdę obrażliwe zdanie o „ordy­
narnej nachalności", którą jak wynika 
ż wypowiedzi kol. Orlika, mają ci co 
do Zarządu zostali wybrani, jest z ko­
lej dowodem, że sprawozdawcą kiero-

. wał o i akie§ roz)!oryczenie i dziwne 
·pretensje. Potwierdza to dalszy zarzut, 
że Oddziałowi ma grozić jakoby „ka­
pliczka" i ,rodzinka" . 

. Kończąc, pragnę wyrazić swój żal, 
że ani jedno z pism ludowych nie zdo­
było się na zwyczajne, rzeczowe spra­
wozdanie ze Zjazdu Oddziału Wiej­
skiego Z. Z L. P . W tych warunkach, 
'.v warunkach przemożnego milczenia, 
lub zbywania zagadnień nieodpowie­
dzialnym okrzykiem lub insynuacją, 
rzeczywiście trudno będzie o dobrą o­
pinię Oddziału Wiejskiego, o którą kol. 
Orlik zdawał się troszczyć. Nadmie­
niam, że do Zarządu Oddziału Wiej­
skie!!o Z. Z L. P . nie wchodzę i niszę 
tylko w swoim imieniu. · 

Z ludowym pozdrowieniem I 
Antoni Olcha , 

W-wa 16.9.1947 r . 

Kurs w U . . L. w Borowei Oleśnickiei 
Kierownictwo U. L. w Boro­

we.i, pow. Oleśnica, woj. " 11:0-
chw powfaclmnia, że w pa­
i<b-~ernikt: ( 2il) rozpoczyna sję 
w U. L. w Borowej kurs zimo­
wy imcdulwc~1 iny. Knrs potrwa 
eł(} t. \'f. 10 tR r. Opin la miC'S. 
1 kg tłuszczu, 2 J'g cukru oraz 

jerlnorn:wwe wpisowe w kwotic 
2'.)0 zł. Dla nicz.amożnvch mo-
żliwe stypendia. -

Zgloszcnin Jcicrować U. L. 
Boro''~a, pow. Oleśnica, WOJ. 
<lolnośl:1sk1c. 

Kierownictwo U. L. 

C I Nr 10 

RZECZY CIEKA WE 

Co · wiemy o prywatnym życiu Hitlera? 
Jeden z wyższy~h urzedmk1'>w Intel­

ligence Service, Trevor Roger, wydał 
ostatnio sensacyjną książkę pt. „Os· 
Łatnie dni Hitlera', w której na pod· 
stawie długich i żmudnych badań i do· 
ciekań przedstawia ostatnie chwile te­
go największego w dziejach mordercy 
ludzkości. Niektóre ustępy tej ks : ąż­
ki brzmią wprost rewelacyjnie. Od­
słaniają bowiem tajniki prywatnego 
życi3 Hitlera, które zdzierając maskę 
z twarzy „nadczłowieka", ukazują 

właściwe oblicze mordercy, sadysty i 
·narkomana. 

HITLER 
W OSTATNIM ROKU WOJNY 

Na skutek zwycięskiej ofensywy 
wojsk radzieckich na wschodzie, Hi­
tler w ostatnim roku woj ny poważ~łc 
zaniemól!ł na zdrowiu. Niektórzy 
przypisywali to skutkom wybuchu 
bomby podczas zamachu lipcowego 
1944 roku. Lecz rany, które Hitler w 
tym zamachu otrzymał. były lekkie i 
powierzchowne, nie groziły żadnymi 

poważnymi komplikacjami dla zdro­
wia. 

Istotna przyczyna ·ego choroby 
miała inne źródło. 

W SZPONACH SZARLATANA 

W tym 12,rzelomowym okresie pieczę 
lekarską nad zdrowiem Hitlera spra­
wowali trzej lekarze: prof. dr. Brandt, 
dr. Kasselbach i prof. Teodor Morell. 
Podczas gdy dwaj pierwsi lekarze le­
czyli „fuehrera" sposobami o!!ólnie 
przyjętymi w medycynie, bez ucieka­
nia się do środków znieczulających i 
trujących organizm, dr. Teodor Morel! 
stosował swoistą metodę kuracji wh­
śnie za pomocą szybko działających 

narkotyków. 
Wiedza i praktyka lekarska były 

dla te~o szarlatana zupełnie obojęt­

ne. Bożyszczem dla niego były tylko 
pieniądze. U chorych nie starał się 

odkrywać ich cierpień, badał ich pe­
bieżnie, powierzchownie, zapisując na 
uśmierzenie bólu przewatnie środki 
podniecające, jak narkotyki, z:astrzy• 
ki. Przed wojną cieszył się najwięk­

szą w;i;iętofoią w kołach zawodowych 
narkomanów. 

Jakim sposobem dostał się na dwór 
Hitlera, nie wiadomo. Faktem jest, iż 

w stosunkowo krótkim czasie pozyskał 
zupełne zaufanie „fuehrera" i rozto­
czył nad nim swą wszechwładzę. usu­
wając w cień dwóch innych lekarzy. 

HITLER BEZWOLNYM 
NARZĘ:DZIEM MORELLA 

Prof Morell codziennie niemal 
wszczepiał w organizm Hitlera silnie 
działające zastrzyki, skutkiem c;i;ego 
zwykła odporność organizmu malała 

do minimum i upominała się o coraz 
większe dawki podniecenia. 
Gorączkowe tempo pracy, wzrasta­

jący z dnia na dzień rozstrój nerwo­
wy, codziennie podniecanie ~ię silnie 

działającymi narkotykami - wszystko 
to rujnowało zdrowie Hitlera. 
Napróżno lekar7e starali się ostrzec 

Hitlera przed Morellem. Specjalista, 
laryngolog dr. Gesing, który Hitler':\ 
leczył po zamachu lipcowym, postano­
wił za wszelką cenę ratować „fuehre­
ra". Odbył w tym celu naradę ! dr. 
Brandtem, następnie udał się do Hitle­
ra i prosił go o usunięcie Morella, któ­
ry systematycznie zatruwa jego orga­
nizm zabójczymi s~bstancjami. Takie 
leczenie może spowodować wcześniej 
czy później katastrofę . 

Lecz Hitler nie dał posłuchu słusz­
nym uwagom lekarza. Zbył ich niczym. 

Prof Moreli dowiedziawszy się o 
wszystkim ·z: ust swego pacjenta, użył 
swego wpływu i wymógł na Hitlerze 
usunięcie z dotychczasowego stano­
wiska lekarza „nadwornego" - dra 
Brandta i dra Gesinga. 

· Wtym okresie Hitler był już tylko 
cieniem człowieka. Pod wpływem co­
raz to większych dawek narkotyków, 
twarz je~o pokryła się ziemistą cerą. 
Ci, którzy spotykali się z nim w tym 
czasie, przedstawiają „fuchrera" jako 
zgarbionego starca, o drżących rę­

kach, ochrypłym głosie i oczach bez 
wyrazu z wyraźną mgłą zmęczen;a. 

KATASTROFA 

Przewidywania Gesinga spełniły się 

w całej pełni. Katastrofa, jako logi­
czne następstwo między innymi des­
trukcyjnego leczenia, przyszła znacz· 
nie wcześniej, niż się był tego spo­
dziewał humanitarny eskulap. 

W kwietniu 1945 r. Hitler zdradzał 
wyraźnie obłąkanie. W tym czasie jego 
żądza krwi stała się bardziej silna niż 
kiedykolwiek. 

Wszystkie niemal ostatnie jego roz­
kazy - to rozkazy egzekucji nie tylko 
więżniów, ale i przybocznych jego to· 
warzyszy. W obłędzie widzi w osobie 
Goeringa, Himmlera i innych - wro­
gów. Wydaje wyrok śmierci na dra 
Brandta, ale ten w ostatniej chwili 
ratuje się ucieczką. Za to każe roz• 
strzelać jego szwagra. 

* * * 
ANGLICY ŻENIĄ SIĘ Z NIEMKAMI 

Ostatnie pisma londyńskie zamiesz­
czają na czołowych miejscach zdję· 

. cia płk. J . Johnsona i jego uroczej 
małżonki, Niemki, Marty Haldern z 
Hamburga. W wywiadzie „s~zęśliwy" 
małżonl'k podaje w jakich okoliczno• 
ściach poznał swoją małżonkę. Oto w. 
roku ubiegłym jako szef cenzury bry­

. tyjskiej w Hamburgu przyjął jako se· 
kretarkę Niemkę Heldern. Zakochał 
się w niej i postanowił się z nią oże­
nić . W tym celu wyjechał z nią razem 
do Londynu i to bez ładnych uzasa­
dniających konieczność wyjazdu doku· 
mentów. Za karę został usunięty z 
wojska, ale obecnie - jut po zawar• 
ciu związku małżeńskiego - pozwolo­
no mu znów wrócić do &łużby w ran-
dze msj'J:a. (l) 
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POLSKA W PARLAMENCIE 
SW IATA 

Na Zgromadzeniu • Ogólnym ONZ 
tabral głos minister ..Spraw Zagra­
nicznych Polski .Modzelewski, który 
m ttl . OŚ\\iadczył: 

,)elegacja polska jest zdania, że 
na 1epszą meto~ą wzmocnienia auto-
r) Le.i u ONZ i jej organów jest: 

l. Dotrzymanie zobowiązań wylli­
ka 1ących z podpisywanych umów re­
guluj ąq eh stosunki międzynarodo­
we, nie zaś jednostronne komento­
v.anie, a nawet gwałcenie tych u­
m ow. 

::. Nie pomijanie ONZ w uchwa­
ł acn mających decydujące znaczenie 
dla stosunków międzynarodowych, 
lecz dzialame poprzez ON Z i po u­
zgodnieniu tych działa1i z tą organi­
zacją lub organami Narodów Zjedno­
czonych do tych właśnie celów stwo­
rzonych; 

3 Obiektywne r ::izważan 1 e spraw 
stoiących przed NOZ, rozstrząsanie 
tych zagadnień na plai [orruie poli­
tyczn e j przede wszystkim. 

"Y.1 drugiej części swego przcmó-
\\ 1rnfa minister polski .m. in. powie­
dzi e.i : 

Sldadową częścią budowy pokoju 
j es• kwestia rozbroi enia. Delegacja 
p olska uwai'a, że niesłuszny jest po ­
uział zbrojeń na ka tegorie b1oni waż­
niejszej. mniej ważnej, bardzie j nie­
bezpiec:.mej itd. Albo się robi rozbro­
jenie, ąibo go się nie robi. 
Chcę stwierdz i ć, ~e P olska nie cze­

ka ła na wyniki dyskus ji na<l sp ra­
'Wą rozbrojenia, ale z w łasne j inicj a ­
tywy zredukowała swoje si!y zbroj­
ne do poziomu nie tylko niższego od 
s tanu z końca wo jny, lecz również 
od stanu z końca 1938 roku. Stano­
wi to redukcję o około połowę ów­
czesnycń sił zbrojnych w roku 1939, 
wydatki na wojsko wynosiły 33 proc. 
budżetu ,w latach 1927 - 30 wahały 
się w granicach 30 proc. butli.etu, w 
roku 19·17 natomiast wydatki te sta• 
nowią zaledwie 11,8 proc: budżetu. 
Spośród mężczyzn, którzy powinni 
przejść przeszkolenie wojskowe, prze­
chodzi je w istocie -około 40- proc. 
zaledwie, a i ci biorą udział w zasie­
wach i zbiorach, przyczyniając się 
w ten sposób do pod1'icsienia pro­
dukcj 1 rolnej i przemysłowej. 

NOWY RZĄD NA WĘGRZECH 

Sformowany został skład nowego 
/ rządu węgierskiego, w któ r ym komu ­
niści otrzymali 5 tek, drobni rolnicy-
4, socJaliśc1 - 4 i narodowa par1ia 
:hłopska - 2. 

Premierem r:ządu pozosta ł nadal 
Lajos Dinnves, przedstawiciel partii 
:łrobnych rolników. Jego zastępcami 
1ą nadal dotychczasowi wice"premie­
~zy - Ma tias Rakosi (komunista) i 
l\rpad Sżakasic (przywódca socjali ­
;tów I. 

P IREUS PRZECHODZI W R.Ę:CE 
AMERYKAŃSKIE 

Zgodnie z wiadoIJlościami z Aten, 
hiennik „Elefteria Elada · donosi , iż 
~ozpoczęło się osiedlanie obywateli 
lmerykańskich w porcie Pireus. Przed 
;iebiorców greckich zmuszono do 
przerwa~ia rozpoczętych już prac, 
111olywu1ąc, że ukończą ie Ameryka-

Izba nie. Oczeku je się, że grecka 
Techniczna, k tórej C?łonkami są po­

wniesi e 
konce-

krzywdzeni p rzedsiębiorcy, 
protest przeciwko udzie laniu 
sji Amerykanom. 

SZKLA NY DOM ONZ 

Delegatom na Zgromadzenie Gene­
r alne przedstawiony został projekt 
przyszłej siedziby ONZ, opracowany 
przez Międzynarod.Jwą Radę Arch1-
tektomczną. 

Przysżły gmach ONZ ma być praw­
dziwym „szklanym domem". 40-pię­
trowy budynek sekretariatu sporzą­
dzony będzie wyłącznie z nierdzew­
nej stali i szkła . 

ILE KOSZTOWAŁA WOJNA 
W INDO:\IEZJI 

Według o!!łoszonych nieoficjal -
nych danych, utrzymanie 128 tysiecz­
nei arm ii w fndo!lezji k osztowa ło 
dotychcns Holandię 250 1ysięcy fun­
tów szterlingów. 

• AMERYKA ZGADZA SIF; 
NA ZWIĘKSZENIE 

FASZYSTOWSKIEJ Al~MfI 
GRECKIEJ 

Stany Ziednoczone z~;dził~ ~ię na 
. zbadanie prośby rządu l,(reckiL•o .:i w 
sprawie zwiększenia ' L urn 3. rmi1 '~ rnc.­
kiej do 200 tys. lnd~i. :; >rult ; ''""z 
z Tsaldarisem, mmh t:•m1 , pra;v z< -
granicznych, oma \\ia li 11· ~ 1ę !p r„ wę 
z szefem amęrykański .: j m1s1i w Gre­
cji, Dwightem Geisev:>id <.: n. 

PETKOW STRACONY 

Mikołaj · Petkow, b yły przywódc:i 
~ułgarskiej partii agrariuszy ska zany 
na śmierć przez powieszenie za zdra­
dę stanu, podżeg<:..n ie do akcji sabo­
tażowe j i szerzenie dywersji w armii, 
został stracony w nocy z 22 na 23 
września. . 

Jak wiadomo sąd karny w Sofii 
skazał Pctkowa na śmierć w dniu 16 
Sierpnia br. a ost~tnio Bułgarski Sąd 
Najwyższy odrzucił skar!!ę kasacyjną 
skazanel!o. 

POTEPIENIE ... ZA OBRONĘ 
CZARNYCH 

Wielkie oburzenie w całych Sta ­
nach Zjednoczonych wywoh I niesły­
chany atak członka Izby Re prezen­
tantów Johna Rankina na wdowę po 
prezydencie Roosevelcie, Eleonorę. 

Rankm zaatakowa ł ią za artykuł w 
piśmie , w którym p. Roosevelt wypo­
\\Jedziała się t:a dopuszczenrem Mu­
rzynów do życia towarzyskiego USA. 

KONGRES USA ZW•.lr A(\/Y 
NA 15 LISTOf'AD.'\ 

Nadzwyczajna scsJ 'l I\. >t: !! rc'u a'lle ­
rykańskiego w sprawie lvmcz.1:>cwej 
pomocy dla kraiów Eu• ' 'J. 71<chod­
niej , biorących udział w konferencii 
paryskiej na temat p1 l'l•l Ma r~halla, 
bedzie zwołana na ·,5 !i,tJr,;1:h. 

~~enator republikań•i<i Robu· T~f t 
podał wczoraj do ,„ "1C1nmosc1. 7e 
prezycl'ent Truman we ~w i ł na narad~ 
przywódców par1ii r·.> L:vcznv:11 w 
Kon'!rcsie . 

ZWOł.ANlE SFSJ1 KORTEZOW 
REPURUKJ w-:;zPA"ISKlEJ 

Na dzie1j 25 listopada zwołana zo­
st:>ła w Paryżu sesj a emi <rr a cyjne!!o 
pa rla mentu hiszra 1isk ier<o I Kortezów 1. 
Sesja oc!bedzie ~ ię w Pary żu i weź­
mie w niej ud7iał p')n ad 100 posłów 
emil!racyjnych 

SPOTKANTE WIELKIEJ CZWORKI 
W LJSTOPADZJE 

Wi elk'l Brytania zwróciła się do 
trzech wielkich mocars tw z propozy­
c j ą przeniesienia terminu konferencji 
ministrów spra w za~ran iczn ''Ch w 
s orawie /\Jiemiec z początku 1.istopa­
d~ , , lrnniec 

\Vi elka Bryta nin pra~n : e, 
fc rencja nic zb ie 0 ła 5ię z 
Z11romad7enia OJtóln ego 
Z jednoczonych 

by kon ­
te rminem 
Narodów 

HOOVER LITU.JE SIE NAD 
NARODEM ZBRODN IARZY 

Na zebrani·u · publicznym w Nowym 
Jo•·ku wygłoEił Herbert Hoover prze­
mówienie, w któ rym apelował do ze­
branych, aby skład a li dohrowolnc o­
fia ry na rzecz Niemców Mówca pod · 
kreślił, że Amerykanie powinni po­
móc Niemcom bez wz !l lędu na to, · „czv 
sami ściągnę li na siebie kl-ęski , czy 
sa ofi a rą nies zczęścia" . 

Po Hooverze przemawiał b . kierow­
nik amervka11skicgo zarządu wojsko­
wego w Niemczech. Mac Narney, któ.­
ry doma~ał ~ię podniesienia racji żyw 
nościowych db Niemców. 

ROZBUDOWA WAR'SZA WY 

\Y/ styczni11 1945 r zamie5zkiwało w 
stolicy ok . 150.0ÓO ludzi, zaś w maiu 

~łŁODA l\tlYSL LUDOWA 
Już ukazał się w rozsprzedaży 10 {paździ 1<rmkowy) numer .. Mlodei My­

śli Ludowe;'". 
W treści: Stefan lgnar - Lekcia historii. T omasz N ocznicki - „Bez 

chłopów nie ma i nie będzie Polski", Jan Dusza - Społeczne SfQI. ow1sko 

warstwy chłopskie;, Bogumil Zwolski - Wicic;we g1m11azium korespondcn-. 

cyine, Bronisław Taka; - Z. M. W. R P . . ,Wici · i W . p. S. S ., Zdzisław 

W ikbski - Społ11cznik czy gospodarz, Stefan Garczyńshi - Dialekt yka ( I ), 

Sprawozdania. 

Do nabycia we WF!7 ystkich kioska eh i księgarniach oraz w administracii 

„Mlodl!j Myśli Ludowe{', Warszawa , ul. Bartoszewicza 3. 
Prenumeratę należy zamawiać w Adm. Ml . M L. w W-wie ul. Barto­

szewicza 3 na warunkach: rocznie 200 zł. pótroc~nie 100 zl, kwartalnie 50 

zł. Nr. konia P. K .. Q. Wars;awa l - 1&80. 
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tego roku 378.000 W lu tym 1947. ro­
ku Warszawa p.Jmteścila JUŻ 53b.GOO 
5Iale1 ludnośc1 .co stanowi 42 proc. 
luc\nośc1 przcdwo1enne1 Warszaw, , 

~ \\<Uostcru 1losc1 m1eszkanców ro­
sta w tym ezas;e sta k: 1l ;;śc •;,. :,, za,t:· 
tych na cele nueszka lne, osiągając w 
lutym 1947 r. 41 proc. sianu przEu­
wo1ennego. 

lilugosć sieci wcdoc1ągowe1 na p o· 
czątku roku 1947 v.ynosila !:!3 p1oc. 
stanu przedwo1ennego, a ilość meru­
c 110mości połączonych z siecią kana­
lizacyjną - 54 proc 

W lalach 1945 i 1946 wkiad nd od­
buaol'.ę War~zawy ze środkow pu­
blicznych wynosił około 13-14 m 1· 
liardów zł., in.c1alywa. prywatna wio· 
żyla w odbudov.ę stqlicy ok. 3-4 mi· 
hardów zł. W roku 1947 sektor pu-

. b l:czny za1mvestu1e w \'Varszav.1e ok. 
8.5 miliarda zł „ mic1at)'wa prywatna 
od 4 do 5 miliardóv. , 1111cJaty\\a ,po· 
łec.<.1ta ok 1 ruili a, rda zł . W pierw· 
szycn " 1 ęc dwóch latacn oubuoowy 
za;nwcslO\\ ano ló - 18 miliardów z}., 
w jedn ym zaś roku 1917 od 13 - 14 
mi liar<low zi 

7,6 KM. M.usrow w .osMIU 
MIESIACACP 

7630 metrów mos tów oaouciowano 
w rb. do dn. ( września dzięki \\ly­
tel:o.uej pracy roboinil!:ów, aos tarc;;.e­
mu na czas mezbędnych kons lrU.l!.Cl i 
p rzez przemys ł oraz kredytom. ~ą 
wśrod nich mosty pod Rozwadowem, 
Wrocławiem, Sieradzem, Torun:em Lu­
bieńcem (na Kresie), Warszawą lµ od 
Cytadelą). pod Tarnowem, War.Ką, 
P,elplinem, Pomiechówkiem, Szewca­
m i lna Widawie], Malborkiem. 
Dzięki temu uzyskano poiączeni e 

północno - wschodniej ·i środkowe j 
Polski z portami bałtyckimi oraz u-
sprawnienie tranzytu Zachód 
Wschód. jak rówmez polnocno• 
wschodniej · części z południem Polski, 
co w sumie przyczyni się do dalsze­
go rozwoju obrotu towarov.ego w 
Polsce i z zagranicą. • 

ZSKR PRZEKAZUJE PUL~CE 
PORT SZCZECHilSKI 

Dnia 18 ub. m. w Ministerstwie Że• 
glugi odbyło się podpisanie aktu prze­
h ·zan1a portu szczeciriskiego p rze:t 
władze radzieckie wiadzom polsKim. 
Akt podpisali ambasador Lebiedic.w i 
wiccmm. Żeglugi Petrusewicz. Pn.ei­
mowanie portu rozpoczęło się 19 ub. 
m. w Szczecinie, trwać będzie miesiąr 

NAJWYŻSZY TRYBUNAŁ 
NARODOWY 

SADZlć B ED7.JF. FbRSTFRA 

Rozprawa roz p·..1.:z ~aa się 20 paz· 
dz1ernika br. Na ławie os karżonych za­
s 1<1dą prócz ka ta Gdańska, iego współ 
pracownicy. Są 0111 wykonawcami 
krwawej ni edzieli w B y d!!os?czy i in­
nych zbrodni k tóre cloli.onane zoqa­
ły w pierwszych mic~:ąc~ch woiny. 
Istnieją dowodv. że Forster wraz z 
Grc i~ercm w ~37 r w Gdań~ku ~ro­
madzili o:a;>asv ż ywności 1 a municji, 
organizowali :'l dd z i a łv wojsko we pod 
pr zykrywka or!lanizacii soor towych i 
młodzieżowych 
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Opłata pucztowa 11it1zczun1 r1czałtem 

Szl ·lr 4 
Miejsk· . Biblioteka Pu liczna 

Ł O D Z 

. L, __ w_--30_3_0 _______ 1_ e_ z_. --

Wyd.ział Wydawniczy 
Związku Młodzieży W1ejskiei R. P. »WICI« 

Warszawa, Bartoszewicza 3 Il r 

JP'l•l•da na swym składzie l poleca niżej wyszczególnione wydawnictwa. 

Dziubak - Samokształcenie jednostkowe l zespołowe 
:Fik - Rodowód społeczny literatury polskiej 
Grabski - Inteligencja a wa rstwy ludowe , • 

.Garbacik - Wieś duńska dawniej i dziś 
Kraszewski - Stara baśń 
Kłosowski - Jarzmo 
Kreutz - Osobowość nauczyciela wychowawcy 
Kafel i Olcha -"Wieś pisząca 

Lasocki - Z dni niedoli Witosa 
Matuszkiewicz - Po co i jak zakładamy spółdz. uczniowski::; 
t-lechay - Beton na wsi 

- Betoniarnie wiejskie 
Orkan - Listy ze wsi 

- Juzyna 
Pigoń - Z Komborni w świat 
Pachoński - Wojciech ftartosz Głowacki 
Prus - Lalka 3 t. 

„ - Faraon 3 t. 
„ . - Placówka 
,, - Sieroca dola 

Rek - Ruch lud~wy w Polsce 2 t. 
Rapacki - Program spółdzielczości Polskiej 
Rataj - Wskazania obywatelskie 
Rowid - Podstawy ł zasady wychowania 
Rafiński - Higiena niemowląt 
Szumai:i - Psychologia wychowawcza 

·Swiętocbowski - Historia chłopów ·polskich 
,.Suchodolski - Uspołecznienie kultury 
Thugutt - Spółdzielczość 
Solarzowa - Pieśni 

Uniwersytety Ludowe w Polsce 
'zeromski - Popioły 

zł. 50.-

H 100.-

" 
30.-

„ 220.-

H 500.-
„ 480.-

H 120.-

" 140.-
„ 50.-
„ 125.-
H 60.-
„ 30.-
„ 300.-
n 48.-

" 
260.-

„ 90.-
„ 660.-
„ 550.-
„ 180.­
„ 85.-

/ „ 200.-
„ 30.-
„ 20.-

" 
420.-

" 80.-
" 320.­
„ 560.-
" 780.­
„ 110.­
„ 250.­
A 250.­
fl 700.-

- Wiatr od morza " 300.­
.Gotówkę na zamówione książki należy wpłacać na konto ezekowe 

w PKO Nr 1·1199. Przy zamówieniach powyżej zł. 5.000.- kosztów porta 
nie doliczamy. 

„ 

WYDZlAł. WYDAWNICZY 
ZWIĄZKU MLODZIEZY WIEJSKIEJ „WICI" 

Od Administracji 
Kol. Radziej Stefan, Humięcin 

Ketka. Sumę złotych 100.- otrzyma• 
liśmy, lecz prosimy o podanie doldad· 
nego adresu, ponieważ nie możemy 
rozpocząć wysyłki pisma. 

Dnia 20.IX.47 otrzymaliśmy zło• 
tych 100.- nadane na poczcie Lublin. 
Na odcinku zamiast adresu: „sto zło• 
tych". Prosimy o podanie adresu. 

Otrzymaliśmy czek PKO zł. 100.­
nadane na poczcie Lelów w dniu 20 
września 47. Prosimy o podanie do• 
kładnego adresu. 

Kol. Kaszuba Stanisława, pta -
ł..ódż - prosimy o podanie dokładn~ 
go adresu. 

;:· 

Poszukujemy 
kandydatów na K.O L.P ORT ERO W 

objazdowych gminnych 
DO ROZSPRZEDAŻY CZASOPISM i BROSZUR 

na warunkach komisowych 
prowizja wynosi 30% od cen nominalnych wy· 

dawnictw. 
Kolporterzy należycie wywiązujący się ze swych 
obowiązków - otrzymują za naszym pośredni· : i. 

ctwem zezwolenia na sprzedaż . wyrobów Pol· 
skiego Monopolu Tytoniowego. 

Kandydaci mogą zgłaszać się listownie, pod adresem: 
Dział Wydawniczy ZSCh. Warszawa plac Starynkiewicza 719 

/ •. 

Związek Samopomocy Chłopsl<iei 
jest o r g a n i z a c j ą z a w o d o w ą ludu pracującego w s i 

WYDA WNICWO ZWIĄZKU SAMOPOMOCY - TO FACHOWY 
DORADCA I PRZYJACIEL CHI.OPA 

Dział Wydawniciy Z.S.Ch. poleca: 

!lwutygodnik rolniczy - „C H L O P S K A G O S P O D A R K A,, 
p r e n u m e r a t a - półroczna 120 zł., rocznie 200 zł. 

Miesięcznik dla gospodyń wiejskich - „K OB I ET A W I E J SKA' 
p r e n u m e r a t a - półroczna 80 zł., rocznie 160 zł. 

informacjną gazetę tygodniową - „C H ł.. O P I" 
prenm•rata - kwartalnie 120 zł.; półrocznie 220, rocznie 400 zł. 

tygodnik społeczno - literacki - „W I E S" 
p r e n u m e r a t a - kwartalnie 120 zł„ półrocznie 240 zł. 

WIELKI WYBóR BROSZUR I KSIĄŻEK 
Prof. dr E. Chroboczek - Ogród warzywn-y przy domu, str. 28, - cena zł. 20, 
inż. St. Zaliwski - Krzewy owocowe, str. 64, - cena zl. BO, prof. dr M. Gór• 
ski - Nawozy i nawozenie, str. 100 - cena zł. 100, prof. dr W. Goriaczkow.­
ski - Gospodarski sad handlowy, str. 112 - cena .zł. 120, pro\. dT int. Cz. 
Kanafojski - Narzędzia j maszyny rolnicze, str. 132 - cena Zł. 150, Jerzy 
Tepicht - Wykłady popularne z ekonomii polit., str. 160 - cena zł . 120; oraJ 
wiele inn-ych ~z dziedzin: - rolnictwa, hodowli, ogrodnictwa, sadownictwa. 
spółdzielczości wiejskiej itp. - Aktualne katalogi ogłaszamy stale w dwu• 
tygodniku roln. „CHŁOPSKA GOSPODARKA", wszelkie zamówienia kiero-

wać należy pod adresem: 
Dział Wydawniczy Z.S.Cb., Warszawa, pl. Starynkiewicza Nr 7/9. 

Powiatowa Żrńska Szkoła 
Gospodarstwa Wiejskiego w Izdebnie 

została przeorganizowana na 

Dwuletnie leńskie Gimnazjum Rolnicze dla Doroslych 
(z działem tkackim) 

w. Izdebnie, pow. Garwolin poczta i stacja ł.askarzew 

Początek roku szkolnejfo 12 listopada 1947 r. • 
Do klasy pierwszej przyjmowane są kandydatki, które ukończyły 18 lat 

i pełną szkołę powszechną. 

Do klasy drugiej bezpośrednio, mogą być przyjęte zdolne i uspołecznio• 
ne byłe Wychowanki Szkół R~lniczych Rocznych. 

Nauka bezpłatna. Za utrzymanie w internacie, zwrot rzeczywistych 
kosztów w naturze lub gotówce. 

Prenumerujcie i rozpowszechniajcie 
tygodniL 

Związku Młodzieży Wiejskiej „ W I C I " · 
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